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0 wyborze i znaczeniu nagród pilności.
Trudna sztuka wychowania składa się z mnó

stwa drobnych środków i niezliczonych czynników 
wycl#owawczych, które razem w harm onijnej jało- 
ści dążyć m ają do zamierzonego celu. Jednym  z ta 
kich ważnych czynników jest w szkołach publi
czne odznaczanie pilnej i wzorowej m-Iodz eży.

Zapewne, że już samo dobre świadectwo jako 
pomyślny wynik egzaminu, lub wytrwałej pracy 
całorocznej, następni® słowa uznania pochwały i za
chęty słyszane z ust mężów, przodujących w pr«cy 
obywatelskiej i nauce, podnoszą um bi^ę wycho
wanka i są moralną nagrodą. Ale jeśli szkoła obok 
tego odznacza młodzież nagrodami, niechaiże pa- 
m jęta o najpierwszej zasadzie, którą dyktuje indy
widualność naszych wychuwanków ; ona będzis na j
lepszym doradcą w wyborze nagród.

jed n i są zdeklarowanymi zwolenikami prakty
cznych nagród, t. j. stosowanych do codziennych 
potrzeb i położenia dziecka. Na tej też zasadzie 
obdaiowu^ą m łodzież: pieniędzmi, odzieżą, a w szko
łach Inb zakładach o kieruuku praktycznym, do- 
bieranem: praktyeznemi przedmiotami. Sposób ten 
wym ega znaczniejszych środsów, dlatego też rza
dziej, wyjątkowo praktykowanym bywa. N atom iast 
rozdawanie książeczek i obrazków, ma szerokie za
stosowanie.

Ze wzg'ędów pedagogicznych, odpowiedni, p ię 
kny, religijny, lub historyczny obrazek lub szczę
śliwie treścią i formą dobrana książka, ma nieza 
przeczenie wyższe, wychowawcze znaczenie, albo
wiem staje się trw ałą pam iątką szkolną i ducho
wych ideałów drogoskazem, chociaż i praktycznym 
nagi odom nie można nie przyznać pewnego znacze
nia i wpływu na wychowanka, zwłaszcza, jeś li na
groda staje się dlań bodźcem do czvnnego życia, 
pracowitości, odznaczania się, lub daje mu wprost 
pierwszą pomoc i podwalinę w obranym zawodzie. 
JakąKuTwiek jednak nagrodę dajemy dziecku, win- 
m śm j.m .eć  na oku bezwarunkowo jego indywidu
alność; a nie względy uboczne; n a g r o d a  m a  
b y ć ' . n d y w  d u a l n ą  n a g r o d ą  d z i e c k a  a n i e  
w s p i r c i e m j e g o r o d z i c ó w l u b o p i e k u n ó w ,  
lub środkiem jednauia względów i zaspakajauia am- 
bicyjek nteresowauych osób. N iestety! nic zawsze 
trzymamy się tej niezachwianej, niczem nie da ją 
cej się osłabić słuszności, tej świętej zasady wy
chowawczej, albowiem często powodujemy się w ła
śnie owemi względami ubocznemi, z pominięciem 
głównego celu, jaki ma nagroda za odznaczanie się 
naszego wychowanka w- pilności i obyczajach.

Pieniądze, odzież, pożywienie są właściwie w spar
ciem, jałm użną biednego, a nie nagrodą pilnego. 
Pam ętajmyż o tem, że wsparcip, w jak1 ejkol wiek 
ono je s t formie, jest zawsze jałmużną, a przyjmu
jący ją  jest najnieszczęśliwszą pod słońcem istotą, 
zwłaszcza, jeśli to uczucie jest mu znanem Nie 
rańmyż tedy serc naszycń wychowanków takiemi 
niby nagrodami w uroczyste' chwili odznaczania 
pilności. Do wykonywania uczynków miłosierdzia 
mamy przecież w ciągu całego roku codzienną spo
sobność, której szukajmy zawsze z tą  zasadą chrze
ścijańskiej hlozofji, że nie powinna wiedzieć lewica, 
co daje prawica.

Sprawa to większego i głębszego znaczenia 
w wychowaniu, a niestety! często z dziwną oboję
tnością i niesłusznie usuwana z porządku dzienne
go w kołach decydujących o nagrodach szkolnych. 
Czas byłby położyć kres takim  błędom ze względu 
na zdrowe zasady wychowawcze niedoruszalnvm.

Sam zaś wybór nagród np. w książsach, ryci
nach, obrazka: h, fotograljach, repiodukojach, jakże 
wiele i wdzięcznych nastręcza sposobności do w y
wierania wpływu na uczucia religijne i patrjoty- 
czne, na wyrobienie uczucia piękua w sztuce i poe
zji i t. p. Fami jta,m y o te rn !

I znowu, niestety! z żaltm , a w obronie słu 
sznej sprawy podnieść wypada, że wbrew zasadom 
wychowawczym i wyraźnym przepisom władz szkol
nych, dostają się często w rece młodzieży niesto
sowne nagrody, zwłaszcza, jeśli pochodzą od osóo 
nie umiejących lub nie chcących oceniać znaczenia 
nagrody, lub jeSli przy wyborze tychże nie zasię
gano opinji . zdania szkoły, względnie wy Chowań

ców-na uczy cieli. W  wypadku takim powinien nau
czyciel zająć niezachwiane «tan owisko i starać się 
nie dopuścić do tego, aby praca szkolna i jej szla
chetne owoce w jednej chwili gorsząca książka po
psuła bezpowrotnie.

Na zakończenie tych kilku ogólnych uwag, je 
szcze jedoa myśl cisuie się mi pod pióro i tą  po
dzielę się z łaskawymi czytelnikami. Otóż, przy
szło mi na myśl, że szkoła, zwła°zcza ludowa, przy
służy się wielce ludów i spełni wdzięczniejsze za
danie, jeśli zamiast rozdawania częstokroć ; ednemu 
dziecku po kilka centowych, drobnych obrazeczków, 
wprowadzi nagrody w formie pięknych, skromnych, 
gustownych, już w ram ki oprawionych obrazków 
ścienuych.

Dziecko wzorowe od najmższ j klasy zazwyczaj 
corocznie aż do ukończenia szkoły przynosi książe
czki z egzam inu; w ten sposób zaś otrzyma kolej
no : obrazek, książeczkę do modlenia, obrazek ścien
ny, książeczkę z powiastką, medaljonik i t. p. Obra
zek wiszący na ścianie w izdebce wieśniaka, rze
mieślnika, służącej, czy wyrobnika, będzie dla niego 
trw ała pam iątką i miłem wspomnieniem pięknie, u- 
czciwie spędzonych wiosen życia szkolnego. W  ten 
też sposób, powoli, częściowo, miejsce dzisiaj je 
szcze tak często spotykauych w chatach ludu nie
estetycznych bohomazów, zajmą wdzięczne obrazk 
religijne i historyczne. Piękni obrazek Zbawiciela, 
Królowej Korouy Polskiej i Kościuszki, obrońcy 
"'olnośc’ naszej, są najwdzięczniejszą ozdobą chaty 
ludu chrześcijańsko-polskiego.

Myśl tę  polecam tym wszystkim, którzy mają 
doradczy lub decydujący głos w sprawie wyboru i 
rozdawania nagród szkolnycn. W . B .

Przyczynek do k law ego  bogactwa.
Napisał 

I '  S a n r fo z ,

I n s p e k t o r  K o d o w l i .

(C. d.j Komitet widział przeto potrzebę popierania nadal 
hodowli uzewunego bydła z większą energją Wobeo 
braku materjału rozpłodowego, powstała myśl utwo
rzenia- cielęciarm w zachodniej części powiatu lima

now skiego, w okolicy pomiędzy Szczyżycem a Tym
barkiem, gdzie u włościau znaczniejsza ilość tego by
dła się znajdowała. W tej okolicy zakrpiono 30 ty
powych cieląt, któid następnie komitet powierzył do
świadczonemu hodowcy p. Stefanowi Romerowi z Ja- 
dłownika do dalszej hodowli z tem, że po roku, po 
należytem przebraknwauiu, będą one odebrane, celem 
dalszego tworzenia obór zarodowych i stacji buhai 
dla włościan. Należy przyznać, iż pierwsza ta próba 
udała się w zupełności; młodzież starannie pielęgno- 
waua, rozwijała się pomyślnie, wykazując dobre zu
żytkowanie paszy, wygląd normalny i zdrowy, oraz 
zadawalający przyrost żywej wagi — miauowicie u 
buhajków 0-66 a u jałówek 0 5 kilo dziennie Kii ■ 
kauaśi ie sztuk z tej cielęciarni przedstawił komitet 
na Wystawie lwowskiej celem zwrócenia uwagi rolni
ków na ten typ miejscowy, który jako materjał roz
płodowy miał służyć za podstawę do iaiszej hodc ■ 
wli. Po wystawie buhajki umieszczono na stacji, z żeń
skiego zaś materjału utworzono dwie obory zarodowe 
w Ealwarji i Starej Wsi, da,ąc do każuej po 7 ja 
łówek i buhaja, przyczem hodowcy zobowiązali się 
w ciągu 2 lat swe obory powiększyć do podwójnej 
ilości.

Z drugiej cielęciarni na tych samych podstawach 
założonej w następnym roku, powstały trzy obory za
rodowe: w Rudniku, Głogoęzowie, i Ostrówku; w bie
żącym zaś roku z trzeciej cielęciarni trzy nowe obory 
utworzone będą.

Cielęeiarnie zatem umożliwiły nam w ciągu trzech 
lat, założenie 8 obór zarodowych oraz umieszczenie 
i 0  buhrjków na stacjach.

Równocześnie z c.elęciaruią powstała prywatna 
obora w Jodłowniku, która w kilku latach nader 
pomyślnie się rozwinęła i jest obecnie największą o- 
borą czewonego bydła polsk.ego. Przez skrzętne i pra

cowite wyszukiwanie najlepszych s/tuk w okolicy, 
oraz przez ciągłe brakowanie i usuwanie sztuk mniej 
odpowiednich, potrafił p. Romer w ciągu 4 lat złozyó 
oborę już do pewnego stopnia wyrównaną a piękny 
jałownik włacnegc chowu rokuje na przyszłość jak 
najlepsze nadzieje

Obecnie znajdują się w oborze Jodłownickiej 4 
buhaje rozpłodniki, z Których dwa subwencjonowane, 
60 krów, 60 .jałówek i 40 buhajków niżej loku. Ra
zem przeszło 160 sztuk. Nadto obora wywarsła bar 
dzo dodatni wpływ na hodowlę bydła włościańskiego 
całej okolicy, przyjęto bowiem za zapadę, by du Ka
żdej typowej czerwonej krowy dopuszczać buhaja za 
darmo; w ten sposób w ciągu 3 la* odlatcwano prze
szło 1000 krów włościańskich.

Oprócz ttgo trzykrotne premjowaiie w tej okolicy 
bydła włościańskiego wyłącznie czei wonego, oraz uła 
twiono sprzedaż krów i cielą., rozbudziły w wyso
kim stopniu zmysł hodowlany i zacnęciły włościan 
do ohodowania tylko czerwonego bydła a jako objaw 
tego prądu daje się spostrzegać w całej okol cy zna
czne podrożenie cen. Gdy przed trzema laty, zakupu
jąc cielęta, płaciliśmy po 23 ct. zu kilo żywej wagi, 
teraz spotkamy się często z żądaniem dochodzącym 
nawet do 50 ct. za kilo. Ni-zawodnie w najbliższej 
przyszłości okaże się potrzeba zorganizować ia w oko
licy Jodłownika związku hodowlanego włościańskiego, 
który, jezeli przyjdzie do skutku, może mieć dla io z  
woju czerwonego bydła bardzo doniosłe znaczenie.

Mamy daiej do zanotowania jeszcze obór
czerwonego bydła, z których wyżej już wymieniona 
obora w Bicrzanowie p. Karola Czecza znaczne wy 
kazuje postępy, przytem w ostatnim roku wzmocnio
ną została przez zakupno kilku jałówek i krów wy
borowych. Takte wspomnieć należy o najdawniejszej 
prywatnej oborze p. Jana Brandysa w Wielkich Dro
gach, która przez komitet za zarodową uzuana zo
stała. Obora ta rozwija się pomyślnie i prawidłowo, 
a wsautek wyDrakowania 17 Krów mniej odpowie
dnich, mleczność zn&czuie się poprawiła.

Szkoła rolnicza w Kobiernicach hoduje równieżj 
k’lkaraście sztuk bardzo pięknych i użytecznych pod| 
światłym kierunkiem dyrektora p. Bielskiego, któryj 
w odczycie swym o czerwonym bydle krajowem m j i  
głoszonym, w Kętach dnia 9 marca na ze oraniu o . 
gólnem Tow rom. bialskiego, bardzo gorąco i prze 
konywująco zalety bydła czerwonego podnosi, ora' 
przytacza wyniki, uzyskane w Kobieraicach, wedłup 
których 10 krów o przeciętnej wadze 155 kilogra
mów dały 24 703 kilogramów mleka,, t. j. 2460 ki
logramów na jednę sztukę, wypaua zatem 5,4 klgr, 
na 1 klgr . żywej wagi. Jest to przeto ogromny re4 
zultat i wyższej mleczności od naszego bydła chyba' 
żądać nie możemv.

Wreszcie w zeszłym roku pcw olała nowa przez 
komitet sUDwencjonowana obora w Przeborowie u hr. 
Mikołaja Reya, która jeszcze zaaadto jest początku
jąca, aby o niej już coś stanowczego powiedzieć mo 
zna było.

Z tego, co tu przytoczyłem, okazuj‘e się, że obe-. 
cuie mamy 11 obór, w ktćrycn zajmują się hodowlą 
czerwonego bydła i że w bieżącym roku zamierźo- 
uem jest utworzenie trzech nowych obór zaiudcwych..' 
Będzie ich przeto razem 14.

Stan tych 11 obór przedstawia się, j®k rastę- 
puje :

prz, w. kr.
450 k. 21131.
400 k. 1690 1.
350 k. 1660 1.
455 k. 2470 1.
340 k. 1420 1.

miecz. nak . ż. 'w.
W Kozach sztuk 40 
WBierzanowie 20 
W Jodłowniku 160 
W Kobiernicach 15 
W Wiel. Drogach 38

4 ^
4,Ź^—

M
U

W pozostałych 6 oborach, niedawne założonych, 
znajduje się łącznie około 100 sztuk.

Rozwój szybki w ostatnich latach hodowli cz“r- 
wonego bydła polskiego wywołał naturalną potrzebę 
porozum^ema się i zjednoczenia hodowców celem 
obrania na przyszłość jednego stałego kierurku w ho
dowli. Zawiązało się przeto w zeszłvm roku pod o- 
pieką Tow roln. krakowskiego „Towarzystwo hodo
wców czerwonego bydła polskiego", którego cel i za
danie określa §. 3 i §. 4 statutu,

(Dokończenie nastąpi).
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Z E  Ś W I A T A .
W iedeń d. 18 czerwca.

CList oryginalny Otom Narodu).
(<*). Od kilku lat, w miarę wzmagającego się 

ruchu antysemickiego w W iednin , gtożą żydzi 
przeniesieniem tak zwanego „międzynarodowego ta r
gu zbożowego" z W iednia do Judenpesztn. Otóż 
nareszcie w bieżącym roku spełnili groźbę, a W ie
deń lżej odetchnął, iż pozbył zlotu garbonosych 
„ ptaszków", steku przekupniów i giełdziarzy zbo
żowych, grających potem i krwią rolników. Szczę
śliwej drogi pauom żydom do Judapesztu, tam  bę
dą w swoim żywiole, będą czczeni i wielbieni, 
a kto wie czy prezydent gabinetu węgierskiego 
baron Banffy nie uczci ich bankietam lub wieczo
rem. W iedeń stanowczo nie posiada zmysłu w tym  
kierunku, widząc w tym  międzynarodowym kahale 
handełesów wyzyskiwaczy pracy ciężkiej jak najszer
szych kół ludności. W zastępstwie tego, rośnie tu 
niepospolicie agitacja przeciw giełdzie zbożowej i 
mącznej, popierana zawodowemi głosam i rolników 
z rozmaitych krajów Hasłem  tej ag itacji je s t :  
precz z iuteresam i terminowemi (grą na dyferen- 
cje l) precz z całą tą  jaskinią oszukańczych praktyk!

Kiedy mowa przygodnie o Judapeszcie, ciśnie 
się mimowoli pod pióro myśl o obradującym tam 
kongresie dziennikarskim, o którym tyle kizyka- 
ckiej reklam y zoąjduje się w semickich dzienni
kach wiedeńskich. Czytamy w kongresowych spra
wozdaniach tych dzienuikówo „ Holendrach “, „Fran- 
cuzach“, „Anglikach", „Szwedach", „Niemcach", 
a naw et „Portugalczykach", wobec czego pozwo
lim y sobie na pytanie, prosząc o odpowiedź: ile jest 
w tejn narodów przedstawicielstwie żydów? Na 
300 mniej więcej uczestników kongresu, z pewno
ścią 4/b żydów. Israel reprezentuje Francuzów, 
czy związek zagranicznych korespondentów w Pa
ryżu, Griinberg Kosjan, Kiczales Rumunów, a p re
zydentem kongresu jest Braun, przeistoczony za 
50 centów na „Rakosiego" i W ilhelm  Singer 
z W lednia, redaktor Neues W  iener T agb la tt; p ier
wszy naturalnie jako przedstawiciel W ęgier, drugi 
naturalnie Niemców i tak  dalej z gracją. S ły h a ć ,  
iż tylko Lwów wysłał reprezentację złożoną z pra
wdziwych Polaków.

Dziś zaalarmowane są tutejsze „kongresowe" 
dzienniki doniesieniem telegraficznem z Budape
sztu o nieszczęśliwym wypadku, jaki dotknął częśó 
członkó^W óńgresu. Oto wczoraj wieczorem przyj
mował baron Banffy członków kongresu u siebie, 
w pałacu prezydjum m inisterstwa w Budzie, poło
żonym w obrębie dawnej fortecy na spadzistej gó
rze. Z powrotem, w nocy, zachciało się niektórym 
członkom kongresu wracaó do domu koleją wycią
gową (drathseilbahn), która naturalnie o tej porze 
nie jest w ruchu. Czyniąc zadośó kapryśnemu żą
daniu wesołych gości, wprawiono ją w ruch, przy- 
czem stało się nieszczęście, mianowicie urw ała się 
jedna z lin drutowych, a wskutek tego spadł wa
gon, u d e m  ją t  silnie o skalistą ścianę góry. Kilka 
osób je s t rannych, jedna z nich nawet ma złamaną 
nogę. Kilku z pasażerów wagonu jest tylko lekko 
kontuzjowanych, a największa częśó była przestra
szona tak dalece, iż pod wrażeniem strachu stra
ciła przytomnośó Między ostatnim i znajdował się 
także dr Horowitz, wiedeński korespondent D aily  
Chronicie.

Przed sądem wiedeńskich przysięgłych, rozpo
czyna się dziś wielce sensacyjny, na trzy dni roz
łożony, proces w wielce skandalicznej sprawie tak 
zwanego „salonu Tuschl", steku wielkomiejskiej 
rozpusty i rozpasania. Na ławie oskarżonych za- 
siędą obok małżonków, Tuschl, pułkownik pensjo- 
nowany, Costa-Rosetti, Edler von Rossanegg i żyd 
A lbert W einberger, dwaj ostatni oskarżeni o uw ie
dzenie nieletnich dziewcząt.

Dziś złożą do grobu zwłoki ulubionej wiedeń
skiej subretki i „śpiewaczki lokalnej", panny Dietz, 
która przez długi szereg la t rozw eselała' swoim 
żywym tem peram entem  i niespożytym humorem 
publiczność „teatru na Josefstadzie" i teatru „Car
la". Panna Dietz zm arła w 60 roku życia. N atu 
ralnie, że w ostatnich latach gryw ała już tylko role 
wesołych starych. Na pogrzebie zapowiedział swoją 
bytność prezydent m iasta Strobach.

P aryż d. 15 czerwca.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Dziś Bpełniono przy ulicy Penthiere tajemniczą 
zbrodnię, która w całym wyższym świecie Paryża 
wstrząsające sprawiła wrażenie. Lat ten;u kilkadzie
siąt słynęła z wdzięku i z inteligencji hrabianka de 
Montbel, siostrzenica ministra Karola X, jednego z naj
lepszych i najserdeczniejszych przyjaciół hr Cham 
borda. Siedemnastoletnią hrabiankę Herminę zaślubił 
bogaty baron Valley; miodowe miesiące krótko jednak 
trwały, bo baron rozchorował się i w kilka miesięcy 
po ślubie umarł, zostawiając młodej małżonce pięć 
do sześoiu miljonów franków majątku. Baronowa po 
w iła po śmierci męża dziecię, ale Btraciła je także 
wcześnie. Nie wyszła powtórnie zamąż, lecz rzuciła

się w wir życia publicznego, w którem niemałą ode
grała rolę. W. „Galerji słynnych kobiet za Króle
stwa" portret pani Valley-Montbel zajmuje pierwsze 
miejsce już to jako założycielki pisma Revue la Vio- 
lełte, do której pisywała pani Georges Sand, już też 
jako tej, która podczas bombardowania Tangeru przez 
księcia Joinville podjęła się trudnej i awanturniczej 
misji dyplomatycznej do Marokko. W Paryżu opo
wiadano o niej żywo joszoze w roku 1870 i opo
wiadano jak w Wiesbadenie wymierzyła publicznie 
policzek oficerowi niemieckiemu, który śmiał wnieśó 
radosny toast z powodu kapitulacji Mecu.

Była to jednak ostatnia wiadomość o baronowej 
Yalley, której skłonność do ekscentryczności zamieni
ła się w późnym wieku w zdziczałe dziwactwo. For
tuna baronowej zmniejszyła się wprawdzie, zawsze 
jednak posiadała około 300,000 fr., dom w Paryżu, 
i zamek w Poitou. Pomimo to ty ła  w wynajętem 
za 1000 fr. maleńkiem mieszkaniu, nie miała ani 
jeduej służącej, żyła w brudzie i zaduchu. Skąpstwo 
stało się u niej chorobą; sama kupowała nędzną 
żywność, uprawiała przez pokątnych ajentów lichwę, 
robiła interesy na kwitach zastawniczych, cały ma
jątek zaś i wszelki w ten sposób zebrany niekonie
cznie godziwy zarobek, lokowała. Otóż dziś znalezio
no baronową Vailey w jej izdeboe zaduszoną najw i
doczniej przez kilka osób; biuro, w którem chowała 
papiery wartościowe było rozbite i zrabowane. Kto 
mógł popełnić zbrodnię — niewiadomo. Pierwsze po
dejrzenie pada tylko na młodzieńca, któremu podo
bno zmarła okazywała pewną sympatję, a który był 
synem jej dawnej bony, oraz na kilku pośredników 
lichwiarskich, którzy pozostawali w stosunkach zaró
wno z tym młodzieńcem, jak i z zamordowaną. 
W chwili, kiedy ten list was dojdzie, zbrodniarze 
będą już zapewne w rękach władzy. Rodzina baro
nowej Valley od dłuższego czasu zerwała już z nią 
wszystkie stosunki; zgłosi się jednak niezawodnie po 
ładny spadek. Najwięcej do niego praw ma dystyn
gowana rodzina Larochefoucauldów. Rzecz ciekawa, 
czy rodzina ta będzie miała skrupuły wziąć pienią
dze, które uzupełnione były brudnemi lichwiarskiemi 
interesami.

Sprawa procesji Bożego Ciała weszła teraz na 
pierwszy plan i rozmów ogólnych i sytuacji polity
cznej. Wiadomo wam, że większość merów francu
skich wrogo jest usposobiona dla katolicyzmu; pa
nowie ci pod pozorem, iż manifestacje uliczne nie są 
dozwolone, zabronili odbywania publicznych proce- 
syj katolickich. W pewnem nadmorskiem nrasteczku 
duchowieństwo wraz z pobożnymi musiało się chro
nić aż na statek przed prześladowaniem władz i tam 
odbyć ceremonję religijną, której z wybrzeża przypa- 
trywoł się mer z ironicznym uśmiechem. W bardzo 
wielu miastach duchowieństwo i ludność postanowili 
ignorować zarządzenia mera i procesje mimo prote
stu policjantów miejskich odbyły się z godnością i 
powagą. Wezwano rząd, aby się tą sprawą zajął i 
aby poczynił środki zaradcze dla zapewnienia po
słuszeństwa rozkazom merów. Obecnie jednak u steru 
jest rząd umiarkowany, taktowny i rozumny, co nie 
o wszystkich rządach Francji można powiedzieć i ten 
zapewne uwzględniwszy bezrozumność i złośliwość 
antykatolickich zarządzeń, raczej będzie musiał skar
cić merów, którzy swojem postępowaniem narażają 
na szwank puwagę władzy i przyczyniają się do za- 
kłó^nia normalnego publicznego porządku. Na razie 
rada ministrów postanowiła rozpooząć tylko śledztwo, 
którego wyniki najlepiej określą stanowisko jakie p. 
Mćline zajmuje wobec ludności katolickiej i kościoła 
we Francji.

Ciekawą i smutną zarazem statystykę ogłaszają 
dzienniki tutejsze. Oto liczba „gości" w Monaco w ma
ju bieżącego roku wynosiła 44 461, zatem jest o trzy 
tysiące większa, niż w maju, w roku przeszłym. L i
czba tych nieszczęśliwców stale się z roku na rok po
większa; gorączka gry przybiera zastraszające roz
miary.

Wczoraj wieczorem przedstawił prezydentowi Rze
czypospolitej trzech swoich synów król Syamu, zwący 
się Szefa Bhanarangsi. Król Szofa mówi łamaną an
gielszczyzną i w tym języku porozumiewał się z pre
zydentem Faurem. Najstarszy z młodych książąt na
zywa się Maha Waziraudh i ma lat piętnaście. Kró
lewska rodzina syamska zabawi w Europie kilka mie
sięcy; król potrzebuje sam porady lekarzy, a synów 
pragnął zapoznać z europejskim Zachodem.

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ"

P a w i a  d ’A i g r e m o n t .  (78)

(Ciąg dalszy).

XII.

Szczęście nadziemskie.
Z ulicy d Assomption blizko już na ulicę des 

Vignes, Leon bardzo prędko znalazł się przed „Do
mem  Fam ilijnym ". Piań jego był nader prosty.

Zażąda pokoju, jak  pierwszy lepszy podróżnik, i 
w ten sposób zobaczy się z Krystyną, której ge
stem  nakaże milczenie; albo przyjmą go bez żadnych 
formalności, a raz dostawszy się do domu, znajdzie 
sposób widzenia się sam na sam z panną de Ter- 
renoire. W tedy, rozmówiwszy się z nią, poprosi o 
widzenie się z Elizą.

Jednak zamiast wejść od razu głównemi drzwia
mi, przyszło mu do głowy obejść dokoła i udać 
się w Btronę pawilonu ogrodowego. Przypadek cza
sem tak dobrze usłuży '...

Czyż matka i córka nie mogły zuajdować się 
w pawilonie, w małym saloniku ulubionym Elizy 
i gdzie, zuając ją, Leon był pewny, że większą 
część życia przepędza, karmiąc się wspomnieniami 
i  wywołując jego obraz...

W owym czasie ulica des Yignes mało była 
zabndowaną. Duży ogród ze szkółką drzew przyty
kał z ty łu  do pawilonu i graniczył z jedną częścią 
ogrodu Domu Fam ilijnego. Nizki p ło t, łatw y do 
przebycia, z jednego boku szczególniej, odgraniczał 
posesje pani de Terrenoire.

Zdała już, z bardzo zdaleka, serce Leona bić 
zaczęło. Okiennice pawilonu nie były zamknięte i 
blade św iatło padało z okien. Ź nadzwyczajną 
ostrożnością szedł wązką uliczką. Nie chciał, żeby 
jaki pies, stróż nocny, szczekaniem zdradził jego 
obecność. N h szczęście nic podobnego się nie stało. 
Przeszedł różne zakręty, nie zwróciwszy niczyjej u- 
wagi, i znalazł się u stóp peronu, prowadzącego do 
ulubionego miejsca Elizy.

Tu jednak zmuszony był się zatrzymać.
Serce rozpierało mu piersi, w uszach szum czuł 

straszliwy, nie wiedział co się z nim dzieje, a  prze- 
dewszystkiem stracił nad sobą panowanie. Lecz na
raz usłyszał coś, co duszę mu rozdarło i resztę 
przytomności odebrało. Usłyszał łkanie.

Boże w ie lk i! Eliza tam  b y ła !... to Eliza p ła
kała z pew nością!...

W szedł na peron. Z powodu nadzwyczaj ciepłe
go powietrza, drzwi były niedomknięte. Leon pchnął 
je  z daleka i nigdy niezapomniany widok przedsta
w ił się oczom jego.

Eliza czarno ubrana... na pół leżąc na sofje. 
szlochała z głow ą ukrytą w poduszkach. "

Była sama.
Rozpacz jej była tak głęboką, że nie słyszała 

szmeru kroków Leoua. W tedy on wtrząśnięty, osza
lały, nie wiedząc już, gdzie jest i co robi, wymó
w ił tylko te  s ło w a:

— Elizo, moje kochanie!...
W yprostowała się, jak pod dotknięciem prądu

elektrycznego, poznała go od razu, bez przerażenia, 
bez zdziwienia, padła w jego ramiona, śmiejąc się, 
płacząc, a upojona szczęściem, powtarzała:

— T y!... ty ! ... Mój Leon... moje wszystko!...
Trzymali się w objęciach. Wszystko znikło dla

nich i rozłąka, śmierć pozorna, wszystko co się sta
ło, wszystko co p rzecierp ieli: łzy, tęsknota, żale...

Nic nie mówili, nic sobie nie opowiadali i o 
nic nie pytali. Śród nam iętuych pocałunków zale
dwie byli w stanie parę słów w ym ów ić:

— Powróciłeś nakoniec !...
— Odnalazłem cię!...
— Umrzeć, nie widząc się ze mną... to nie pra

wda, wiedziałam o tern dobrze!...
— Kochasz mnie zawsze?...
— Oh! kocham!... kocham!...
I  zawisła mu znów na szyi, w szale uczucia, 

w żądzy miłości... Okrywała go pocałunkami... Le
on posiadał niezwykłą siłę woli. Lecz wszystko, co 
może się złożyć na je j zwalczenie, nawet u n a j
uczciwszego mężczyzny, czyż to wszystko nie sprzy
sięgło się na niego?...

Matka umarła... Lydzia zniknęła... jego osobi
stość zgubiona., nazwisko... pozycja... w niwecz obró
cone!... A w perspektywie najpierw klatka szaleń
ca, potem śmierć, jeżeli przebiegłość jego nie omyli 
podstępów i władzy wrogów jego!...

Obezwładniony uczuciem, upojony miłością, 
podniecany namiętnemi pieszczotami idącemi z prze
pełnionego serca w którem królował bez podziel- 
nię, Leon zapomniał o wszystkiem!...

Gdy rozum odzyskał, Eliza już do niego nale
żała duszą i ciałem, a rozpromieniona i szczęśliwa, 
pow tarzała z uśmiechem:

— Twoja mój jedyny, twoja na zawsze!...
— Na zawsze — odpowiadał Leon.
Zapragnęła wtedy wiedzieć o wszystkiem, co go

spotkało, co wycierpiał, jakim  sposobem zniknął.
Opowiedział jej, nic nie omijając.
I  po pierwszem upojeniu miłosnem, Eliza p ła 

kała wraz z Leonem.
E dyta nie ż y ła !... Edyta, którą już m atką zwała 

i którą na równi z rodzoną kochała... A ponieważ 
Ludwik ogłosił urzędownie śmierć pani B erth ier 
i zgadzało się to z listem Lyduni, oznajmającej o 
chorobie m atki Leona, więc panna Terrenoire me 
m iała żadnej pod tym  względem wątpliwości. O tak, 
obłąkanie, o którem  mówiła Lydia, śmiercią się 
skończyło!...

— O mój kochany! — mówiła do Leona —■
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czy moja gorąca miłość zagoi kiedy wszystkie te 
rany?...

Dobierała słów tak słodkich, prawdziwych, peł 
nych delikatnego uczucia, że i»z jeszcze Leona u- 
derzyło to podobieństwo z jego matką, Która nie 
żyła, a którą tak uw ielbiał.

Skoro rozpacz w sercu Leona ucichła na chwi
lę, zwierzył się Elizie co postanowił, ażeby odzy 
skać swoje prawa.

— Wyjeżdżasz zatem do A m eiyki? — zapytała.
— Tak, zaraz, po szóstej godz‘nie.
— Jadę z tobą...
W ahał się na chwilkę. Mieć przy boku istotę 

tak  dz’elDą i doskonałą to bodziec do pracy, a ja 
kie szczęście!... Lecz czy ma prawo skazyw ać  ją  
na  nędzę, która go może tam  czoka, Kazać je j dzie
lić z sobą walki i zawody?... Nie nigdy.

Ujął ją  napowrót w objęcia.
— Tyś moją żoną w obliczu Boga — rzekł — 

i ja  cię uwielb’am L . lecz brać cię z 3olą, nie, nie 
żądaj tego!...

— Dla czego?... Pochodzę z rasy amerykań
skiej, mężnej i wytrwałej, chcę dzielić z tobą ży
cie i jegu trudy.

— Gdybyś inaczej mówiła nie byłabyś tą  Elizą; 
którą kocham nad życie!... Lecz ja  mam cel święty 
Chcę zdobyć fortunę, nn tylko dlatego, żebyś ją  ze 
mną dzieliła, lecz więce' jeszcze, żeby się zemścić 
nad tym i co moją matkę zabili. Gdybyś ty jedna 
ty 'ko  była, ukochana moja, pojechalibyśmy oboje... 
Coby nas to mogło odstraszać. Bylibyśmy razem, 
a miłość wynagrodziłaby wszelkie zawody, nie czu
libyśmy nędzy, głodu, ni zimna L .

Odpowiadała mu pocałunkami. Ona go tak samo 
kuońała i t,ak też pragnęła być kochaną!...

— Ale — ciągnął LeoD ze smutkiem — jest 
drugi cel święty, którego ni<-. w myśli mej zasło
nić nie powinno!.. Zabójcy mojej matki, złodzieje 
mojej egzystencji, tryum fują!... Sprawiedliwość 
ludzka nic m nie pomoże, raczej mnie zgnbi. Czy 
chcesz tego Elizo!... Chcesz, żeby używali m ienia 
mojego, nazwiska w spokoju .. a matka moja w gro
bie, a Lydja w klasztorze ?... Jeżeli pozwolisz mi 
jechać samema, moja dzielna, jeśli znajdziesz 
w sobie dość siły do rozstania się i dodania od
wagi do spełnienia tego poświęcenia, nic mnie już 
nie oderwie od dzieła mego. W ola moja czerpać 
będzie s.ły  w nadziei ujrzenia cię prędszego i w na
dziei zemsty straszno;1.. Cud iw doKażę... Czuję 
to... Jestem  tego pewny !...

— A o mnie nie zapomnisz?...
— Co mówisz?... Czyz nie jesteś życiem mojem- 

miłością, mojem dobrem najwyższem ?...
— Jedź zatem... W rzak jam  twoja żona!.. La 

dne inne uczucie nie zagości w mem sercu, aż do 
powrotu twojego... Lecz p rzy ^ęg n 1! m’ rzecz jednę, 
Leonie !..

— Mów, wszak jesteś moją siłą, moją energją 
i przykładem!...

— Jeżeli szczęście ci zaśw:eci... interesy twoje 
pójdą d< orze thućby trochę !... Pozwól mi przy
jechać do cierne!... Błagam cię, mój jedyny!... 
Nie będę ci przeszkodą, wierz mi... Przeciwnie, 
z cały ;h sił pomocą...

— Przys ęgam !. Lecz na to  potrzebuję mieć 
coś pewnego. Jeżeli bowiem zmuszony będę prze
biegać Amerykę z północy na południe, nie chcę 
cię mieć przy sobie. Pomimo wiary w energję 
i rozum twój, cierpiałbym zanadto, będąc zmuszo
nym zostawić cię samą, wśród obcych... Czy mnie 
rozumiesz, najdroższa?...

—  Tak.
— Tutaj zaś, przy boku matki, będę 3pokojny. 

Ciężsa mi będzie samotność, ale tu ta j moja Eliza 
nie będzie uaiażuna I...

— Zgadzam się i ufam ci... Lecz jakże nieszczę
śliwą będę bez ciebie!... O tarła łzy płynące pc śli
cznej twarzyczce i w strząsając główką, dodała: — 
Nie mówmy już o tych rzeczach. Odbierają nam 
odwagę, a dużo jej potrzeb ije iy... Leonie, nie masz 
pieniędzy, z czem pojedzii sz ?..

Opowiedział jak  postąpili I  ontenayowie.
— O zacni judzie! — zaw rłała  Eliza. — Lecz 

szośćdziosiąt tysięcy franków, tc  mało Im  więcej 
będziesz m iał na początek, tern prędzej do celu 
dojdziesz. Przynios e mój naszyjnik z pereł i kol
czyki. Sprzedasz w Nowym-Yorku te klejnoty...

Leon przerw ał je j mówiąc
— Nie nastawaj 1 — To me potrzebne! Dam so

bie zawsze radę. Zostawiam was same z matką, 
bez środków prawie... Co się z .rami Sjanie?...

— Ta^ mało trzeba dwom kobietom! ..
— A czy nie pamiętasz nędzy przeszłej?...
— Ona już me wróci...
— N ie! mei ta  myśl, ze możesz cierpieć, że 

znów nieszczęście, niedostatek, snadną na ciebie, 
odebrałaby m i swobodę umysłu, potrzebna do po 
św ęcenia się interesom. L lejnoty, o których no ó- 
wisz, kosztowały trż y sk  pięćdziesiąt tysięcy fran
ków" naszyjnik dwieście p’ęćdziesiąt, a Kolczyki 
sto tysięcy. O pierścionku n  e mówię, bo wiem, 
że chcesz go z a c  ov ać.

(Ciąg di zy nastąpi).

K R O N I K A .
K rahM  20 czerwca.

K a l e n d a r z  k ś c i e l n y .  Dziś, sobotg Reg" iy 
i Florentjuy, jui.ro lioj/ego Gonzagi wyznawcy, po
jutrze PcUliau. bisJcuga i Konsol, ji.

Jutro  w kościele Najśw. Panny Marii kazanie o godzicie 
10 wypowie ks. dr Rawski. Sumę następnie odprawi ksiąaz 
Nieć.

W kościele Bożego Ciała jutro odpust bracki.
Kaiendarz rybacki. — W miesiącu czerwcu wolno 1 .wić 

wszelkie rjby , jak : bolenie, lipiouie, głomacice i ś " ;nki, ło
sosie, pstrągi, węgorze, czeezugi kloiiki, szczupaki wyro- 
zuby, brzanki, bi-any i cyrty, 1< szcze, jazie, czopy, sanda 
cze.

Ochraniać należv w miesiącu czerwcu: raka samicę.
■mlendarz myśliwski. W miesiąci czerwcu wolno polować 

na: jelenie, kozły [rogacze], oraz aa ptactwo wodue i bło
tne w ogólności. Na ii ną wszelką zwierzynę i \ tactwo is t
nieje ezas ochrony.

Kalendarz as./onomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 32, zachód przypada o godzinie 7 
minut 51, długość dnia godzin 16 minut T9

Stan powietrza. Dnia 20 czerwca o godzinie 7 rano, ba
rometr 747,4, ’ teimometr 19.4, wilg. ol°L, stan nieba 1C 
wiatr NN\, L.

K n p " j c i e  t y l k o  u  c h r z e ó e i j a n !

Fa łsze rstw o wyborcze!
W smutnej tej sprawie otrzymaliśmy pismo na

stępujące: „Szanowna Redakcjo! W imię zasady au- 
d ia tur et altera pars  proszę, o zamieszczenie nastę 
pującbgo j ’sii)a: Podczas wyborów z Kota III od 
działu 2, mały handel i przemysł, stanął przed ko 
mis,ą wyborczą, w której skład i ja  z ramienia Rady 
wchodziłem, p. Józef Murczyńoki, kupiec, osobiście mi 
znany, z karią legitymacyjną, opiewającą na firmę 
„Kutrzeba i Murezyński“.

Ponieważ na podstawie regulaminu wyborczego, 
głosujący z firm spółkowych, winien być zaopatrzony 
pełnomocnictwem spółki, przeto przewodniczący ko
misji p. dr Piopper, karty głosowania od p. J. Mur- 
czyńskiego, nie mającego pełnomocnictwa, nie przy- 
ją ł —czem p. Murczyńst-f uczuł się dotkliwie obrażo
nym i oburzonym, utrzymując z unitsieniem, że przez 
lat 20 zawsze głosował bez pełnomocnictwa, że i 
tym razem nie widzi potrzeby udawania się do swego 
spólnika po takowe i że postępowanie komisji uważa 
za sekaturę.

W dząc niesłuszne uniesienie się p Murezyń- 
skiego, przystąpiłem do uiego z koleżeńską życzliwo
ścią, celem uspokojeń a go, podając mu radę, by so- 
Die wystawił pełnomocnictwo, takowe za spóln'ka 
podpisał, do czego jest ze względu na firmę upra
wnionym. przez co z głosowaniem bez straty czasu, 
na miejscu załatwić się może.

Tej rozmowie przysłuchiwał się z boku, podów
czas znajdujący się na sali wyborca-izraelita p. E . 
i tenże oświadczył gotowość napisania pełnomocni 
ctwa p. J, Murczyńskiemu, wżiął odemnie kartę le
gitymacyjną, przejętą od p Marczyńskiego z jego 
wolą, udał się ku drzwiom, by tamże pełnomocni
ctwo wypisać

Podczas pisania pełnomucnictwa przez p. E..„ 
rozmowa pomiędzy mną a p. J . Murczyńskim trwała 
dalej, już w spokojnym tonie, aż do czasu, kiedy 
p. E. podał mi kartę legitymacyjną z kartą wybor
czą, ktorą p Marczyńskiemu zwróciłem, z nadmie
nieniem, by się udał do urny wyborczej, nie domy
ślając się niczego.

Pan M um yński otrzymawszy karię legitymacyjną, 
wydobył z niej kartę głosowania i spostrzegł, że na 
liście pokreśli.no jego kar-dydatów. a natomiast wpi
sano mu lLnych, czem on jak i ja  zostaliśmy nad
zwyczajne zdumieni, gdyż nikt nie mógł przypusz
czać, by zaufania tak nadużyto.

Każdy zatem rozsądny człowiek przyznać musi, że 
postępek p E. stał się niegodnym wybrykiem agita
cji, z którym ani ja, ani komisja nie wspólnego n!e 
mieliśmy, a tern samem i p. Murczyńskiego nic nie 
uprawniało przedstawić prawdy we fałszywem świe
tle, zwłaszcza, że pogłoski rozbiegły się lotem błyska
wicy, zarzucające mi partyjność i poniżające tern sa
mem w opinji publiczności, oraz krzywdząc mnie bez
podstawnie na honorze, na który w pocie czcła uczci
wie pracuję.

Pogłoski te krzywdzą mnie tern bardziej, że cze
piając się wyrażenia, użytego w dopiskach Szan. R_ 
dakcji, jaki by „sfałszowanie karty głosowania nastą
piło wpraw nem pismem jakiegoś kantorzysty“, upa
trują w tem aluzję do tego, że ja jedyny, jako wła
ściciel kantoru, mogę być tym, który kartę wyborczą 
sfałszował. Zastrzegam się z całą stanowczością prze
ciwko tego rodzaju potwarzom, prosząc uczciwych i 
sprawiedliwych o wzięcie mnie w obronę. — Łączę wy 
razy prawdziwego poważania W aw rzyniec B u  ańsfo'

Kraków, 19 czerwca 1896 “
Smutna ta sprawa wywołała w mieście powszt 

ehne zgorszenie, a ponieważ p. Murczyński, jak nn 
prawego obywatela przystało, oddał ją. już Proknr 
torji państwa, przeto jej epilog rozegra się przed kra
tkami oądowemi. Nim to jednak nastąpi z obowiązku 
mus. ny donieść, że pod literi E., w piśmie p, Bu- 
jafiskiego, należy roznmieó p. Leopolda Epsteina. Co

do nas, zaznaczamy także z naciskiem, że pisząc o 
„k»ntorzy»cie“, nie mieliśmy wcale p. BojańsHego 
na myśli, który zresztą jako właściciel domu spędy 
oyjnego i dzwrżawca trafiki, na nazwę „kantorzy sty“ 
bynajmniej nie zasługuje. Odnośnie do tej sprawy 
skandalicznej, zneny i ceniony obywatel krakowski, 
p Edward Urban, przyszedł do naszej redakcji, aby 
dać wyraz swemu oburzeniu z powodu postępowania 
komisji, do której składu, jako mąż zaufania i on na
leżał. 1 tak mówił nam, że koło dra Proppera, jako 
przewodniczącego, kręcił s:ę przez cały dzień jakiś 
żyd, którego tenże p. Propper „doktorem" nazywał 
P. Leopold Epstein, chociaż do komisji wcale nie na
leżał, także w sa’i wciąż przesiadywał, a gdy się 
skrutynjum odbywało, przyszli jeszcze pp. T ille s iJu  
da Birnbaum i mimo protestu p. Eminowiuza, jako 
komisarza, do koA-a pozostali, „Proszę mi wierzyć, 
końi-zył p. Urban — to, co się tam działo, oburzało 
mnie w najwyższym stopniu".

Prawdopodobnie po tem, co dziś przemy, p. Prop- 
per, lub inny jego przyjaciel polityczny przyszłe nam 
na mocy § 19 uk. „cymes opi osto Warneu-, my jednak 
raz jeszcze powtarzamy, że szczegóły powyższe mamy 
od osób h.noruwych i uczciwych, w i ę c  t e ż  a n i  
i c h  wi  a r o g o d n  oś c i .  a n i  s p r o s t o w a n i a  go
ł o s ł o w n e  n i e  o s ł a b i ą .  Mamy również nadzieję, 
że sąd zajmie się energicznie tem fałszerstwem i w in
nych przykładnie ukarze. Tego duiuaga się obrażore 
sumienie społeczeństwa.

Nuncjusz Apliardi, który trzy d ii tema powrócił 
z Moskwy, zapadł wskutek przeziębienia się w podió- 
zy na nerwoból kulszowy (ischias). Nadto wystąpiło 
bolesne obrzmienie pLawegj policzka. Waka'ek tej cho
roby nuncjusz leżał przez kilka dni w łóżku i dopie
ro wczoraj po ustąpieniu bólów, przyjął kilka wizyt.

W y b o ry  do Rady miejskiej. Wczoraj odbyło się 
głosowanie na członków Rady miejskiej l l  Koła od
działu 1 (kuria większej whuności). Komisję skruta
cyjną stancwiii r prezydent miasta, p. FriedLin, w 
miejsce wyz,raczonego hr. Stanisława Tarnowikiego, 
oraz radcy miejscy: dr Henryk Jordan, di Paweł Po
piel, jako mężowie zaufania: p. Franciszek BL.tynow- 
ski i Norbert Wrsserberg, ze strony Magistratu fun
kcjonował dr Jan Nowicki i kont sarze obwoaowi. Na 
186 uprawnionych do głosowania oddane kartek l i i .  
Z tego otrzymali: A n t o n i  hr. Wo d z i c k *  90 gło- 
shw, B e r i n g e r  W a n d a l i n  88 głosów, ar F a n -  
c t y n  J a k u b o w s k i  88 głosów. P i o t r ^ f j  ó r s k i  
81 głosów, dr M i c h a ł  I c h h e i s e r  78 głosów, kś. 
dr J u l j a n  B u k o w s k i  73 głosy i T a d e u s z  S t r y -  
j e u s k i  70 głosów. Ci więc siedmiu Wrszli do Rady 
miejskiej. Nowowybraui: hr. A Wodzicki i dr F . J a 
kubowski zasiadali z tejże kurji już w poprzedniej 
kadencji, p. W Beringer zas;adał również w poprze
dniej kadencji Koła II oddziału 2 (kurja mniejszej 
własności), dr Ichheiser wreszcie zasiadał w popi ie- 
dniej kadencji z K ła  I  (kurja inteligencji). Ks dr J. 
Bukowski, dr P. Górski i T. Stryjefiski po ran pier
wszy wchodzą do Rady. Prócz powyżej wybranych o- 
trzymili dr Franciszek P a s z k o w s k i  44 ghisy, dr 
Karol P i e n i ą ż e k  38 głosów, dr Adam Dof cos zyń-  
s k i  25 głosów i dr Jan  H a j d u f c i e w i c z  20 gło
sów: nr i cm eh tvlko po kilka głosów padło.

Ogólne zgrom adzenie w yb o rc ó w  K o ła  I. inł e- 
Mgencji odbędzie się dzisiaj w sobotę o golzinie
7-mej wiec?oram w sali Rady miejskiej. Prezydjum ko
mitetu obywatelsko-orzędniczego zaprasza wyborców 
do najliczniejszego zebrania się, celem postawienia 
kanaydatur i przeprowadzenia próbnego głosowania

W alne zgrom adzenie członków galicyjskiego 
Klubu jazdv panów, zagaił wczoraj w sali posiedzeń 
Tow. Wzaj. Ubezpieczeń, prezes p. Rcman hr. Pota- 
cki. Po odczytaniu protokołu z ostatń.jgo zwyczaj
nego wa!n_>go zgromadzenia i po przyjęciu do wia
domości sprawozdania kasowego za rok 1895 i udzie- 
leuiu absolutorium, zaaprooowało zgromadzenie bu
dżet na rok 1896, ułożony przez wydział Towarzy • 
siwa. Ponieważ zgromadzenie Lie miało żadnych wnio
sków do załatwienia, sta nim załam punktem po
rządku dzienmgo był wybór całego wydziału. Wynik 
wyboru był taki, że wydział pozostał w poprzedmm 
składzie, a jedynie w miejsce jenerała Alojzego hr. 
Paart., przeniesionego z Krakowa, wybrano jenerała 
Józefa y Engla Skład wydziału stanowią zatem 
Roman hr. Potocki, prez is, ien. Antoni br. Maloyeetz 
i Jan  hr. Tarnowski sen. (Chorzelów) jako wice pre
zes. Człoukami wydziału są: jen. Jozef Benkeo de 
Kerdi-Sarfabra, pułkowuik Karol br. DiauhoyesLy, 
z Langendorf. Józef hr. Giżycki, pułk. Jan  Kutschka, 
jen. Jozef v. Engel, rotm, Aleksander br Romer, Miecz. 
Stojowski Jordan, Jan hr. Tarnowski jun., Stefan hr 
Z rm oysk iiA .h r Zim jski. Zastępcy człon, wydziału 
rotm. Hipolit Brzozowski, Marlar Jędrzejowicz, nadp. 
Feliks Proak w tz, dr Ludwik Szala; i Adam hr. 
Zamoyski Dyrekcję wyścigów składają: pułk. Karol 
br. Dlaunoresky z Langendorf, jen. Antom br. Malo- 
wetz i Jan hr. Tarnowski sen. Zastępcy ayrekcji 
jen- J- t .  Engel. Sekretarz i kat>jer Zygmunt Soko
łowski.

Z  T o w .  koloni] wafcftOy]nych. P. Erazm Je
rzmanowski z Prokocimia nadesłał 200 złr. na rzecz 
krakowskiej L  mnij. Wyrażając na tem miejson g łę
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boką wdzięczność szlachetnemu ofiarodawcy, Ikomitet 
Towarzystwa odwołuje się zarazem do miłosierdzia 
publicznegu z tem usilniejszą prośbą o pomuc pie
niężną, im gwałtowniejszą widzi potrzebę ratowania 
wzmagającej się z każdym rokiom liczby słabowitych 
i wynędzniałych dzieci, które instytucji naszej za
wdzięczać ma.ią odzyskanie zdrowia i sił oraz po
dniesienie moralnych do dalszej pracy czynników. 
Dzięki hojnej fundacii pana Ignacego Żółtowskiego 
Towarzystwo posiada już w uroczym Kochanowie za 
Zabierzowem piękny i należycie urządzony dom, w 
którym zamierza na bieżące lato 120 dzieci umieścić. 
Na utrzymanie takiej liczby kolonistów potrzeba też 
znaczniejszych funduszów, każdy *aś grosz, na ten 
piękny cel ofiarowany, przyniesie widoczny i donio
sły pożytek. Prosimy więc o ofiary, które łaskawie 
przyjmują RedaKcje miejscowych dzienników oraz 
członkowie "arządu, panie: profesorowa E. Pareńska, 
jaku opiekunka, prof. A. Domańska, podskarbina, 
mecenabowa Koplfowa, sekretarz i podpisany E . Wcj- 
narotoicz prezes.

S trzelanie królew skie. Z kura zostały już tylko 
małe szczątki. Przy strztlaniu prezes dr. HajduKie- 
w;c7 wziął ogon. — Skrzydło dostało się drowi S 
CLmurskieinu. Jutro około godziny 6 p ritd  wieczo
rem padnie ostatni strzał a huk moździeży ogłosi pa- 
nowauie nowego króla kurkowego na rok 1896.

Ogoiny dochod z festynu na rzecz Bursy dla sy
nów nauczycieli wynosi 1.165 złr. 44 ct. Wydatki, 
jak  najem ogrodu, muzyka, służba, kowisa, drobne 
fanty, druki, portorja i urządzenie wynoszą 320 złr. 
11 ct., zatem czysty zysk wręczonym został szanowne
mu zaiządowi w sumie 845 złr. 33 ct.—Komitet po
czuwa się do miłego obowiązki podziękowania wszy
stkim, którzy go poparli tak chętną i gorliwą pomocą. 
W a n d a  Żeleńska, M a n a  Puszdow a, A n n a  Z a 
krzewska.

W yścigi konne. Dziś w dniu trzecim meetingu 
Wiosennego będzie biegów 7. Faworytami są: w bie
gu 1, "agroda rebursowa, „Josehko" ogier Kaszt. bar. 
N. Rotschilda i „Załula" p. Szreniawy. W II biegu 
sprzedażnym za przypuszczalnych zwycięzców uchodzą : 
d wulatek „Fassati" klacz p. M. Frisego i „Franya" 
klacz Mr. Rosego. Bieg III z płotami, nagroda dam,  
w tyra biegu jeżdżonym przez panów, najwięcej szans 
mają: „Dypast" nadp. St. Janoty Bzowskiego i „Co- 
rinna" p. R Lebaudyego. W biegu IV uagioda pre
zesowska, zwyciężyć m Bą:  „Biegun" og. p. Wład. 
Schindlera oraz konie ze stajni hr, Jana Tarnowskie
go „Zaj(7fujaka“ lub „Pogoda11. W biegu V nagroda 
rządowa, zwycięzcę upatrzyć można w „Prinoe-Gre- 
goire11 og. Lr. R. Baworowskiego lub w stajni bar. 
S. Springera „Madelaine", „Benoiton11 lu b ,„Garami". 
Bieg VI nagroda Aus+rjackiego Jockey-Clubu, pra
wdopodobnym zwycięzca będzie „ W eatherstar11 hr Em. 
RunyaJy’ego (zwycięzcą Derb Wiedeńskich) lub stajnia 
p. Springera „Benoiton", „Gavarni“ i „Vignola“ . 
W biegu VII wreszcie nagroda miasta Krakowa, wie
le szans m ają: „Simon-Renard" p. Lebaudyego lub 
, Arami*11 nadf. F. Proskowretza.

Do kościoła św. Anny włamał się wczoraj nie
wiadomy sprawca i wykradł pieniądze ze skarbonek.

Ofiara W is ły . Wczoraj przed południem podczas 
kąpieli utonął w Wi ś l e  Karol Broś.

M ieczysław  Frenkiel artysta teatrów warszaw
skich bawi w Krakowie.

Zakfaa w y c h o w a w c z y  sióstr Borumeuszek w Ł ań
cucie, rozszerzywszy swoje lokale, może nrzyjąć na rok 
przyszły większą ilość panienek Nauka odbywa się 
wedle planów Rady szkolnej krajowej, z szczególnem 
uwzględnieniem konwersacji niemieckiej; język fran
cuski i muzykę zostawia zakład wychowawczy woli 
rodziców, a kładzie nacisk na zapoznanie panienek 
z gospodarstwem domowem.

„Sokół" W W ojniczu w dniu 21 b. m. obcho
dzić będzie uroczystość poświ cenią sztandaru. Pro
gram uroczystości zawiera: O godz. 9 rano: Powita
nie delegatów przez prezesa w sali Rady miejskiej. 
O godz. 93/4 rano: Pochód do kościoła parafialnego, 
gdzie odbędzie się uroczysta msza św. i poświęcenie 
sztandaru. O godz. l S S  rano: Powrót do sali Rady 
miejskiej, gdzie się odbędzie uroszysteść wręczenia 
sztandaru przez prezesa wręczenia szarfy pizez 
jeduę z miejscowych pań chorążemu. O godz. 12 
w południe: Wspólny objad w salach kasyna urzędni
czego, dany na cześć przybyłych delegatów. O godz. 
2 po p iłudniu : Festyn z TomboJą w laska przy mo
ście Dunaj co wy m (od strony Tamowej.

Biuro prasy. Na kongresie dz>enn.karshim w Bu
dapeszcie postanowiono utworzyć międzynarodowe biu
ro prasy. Prezydentem został Singer, sekretarzem Ton- 
nay. Siedzibą biura ma być Szwajearja, gdzie nastą
pi niebawem ostateizne jego ukonstytuowanie.

Rozbicie okrętu. Jeden z podróżnych, który zdo
ła ł się uratować przy rozbiciu się okrętu „Drummond 
Caetle" opowiada, iż katastrofa miała miejsce o go
dzinie 11 w nocy wśród mgły. Okręt zatopił się pio
nowo przedem ku dołowi i tak szybko, iż nie zdoła
no spuścić łodzi ratunkowych. Dwóch majtków, któ
rzy chwycili się desek, pływało 10 godzin po morm, 
poczem zestali uratowani Zginąć miale 347 osób.

Program  lii Z lotu so k o lstw a  polskiego w d. 28 
i 29 czerwca 1896 r. w Krakowie. Sobota dnia 27 
czerwca po południu. Gromadny przyjazd uczestni
ków Zlotu, powitanie gości obcych i Wielkopolan, Fe
styn na dochód „Sokoła" krakowskiego w Parku kra 
kowskim I. Dzień Zlotu. Niedziela dnia 28 czerwca 
.a ro : O godz. 7-ej prODa ćwiczeń na boisku. O g.
8-ej msza św. w kościele 0 0 , Kapucynów d'a dele
gatów Związku. O god^. 9-ej I. publiczne posiedze
nie IV. zwycz. Zjazdu delegatów Związku w sali „So
koła". Po południu o godz. 5 ej ćwiczenia na boisku : 
a) wejście i ustawienie do ćwiczeń wolnych; b) ćwi
czenia wolne; c) ćwiczenia w zastępach; d) ćwicze
nia wspólne na poręczach; e) ćwiczenia wspólne la 
skami o k r.: przemyskiego, rzeszowskiego i tarnowskie
go; f)  budowanie piramid; g) ćwiczenia maczugami, 
okr. : lwowskiego, stanisławowskiego i tarnopolskiego; 
li) musztra hufca okręgu krakowskiego. O godz. 8-ej 
przedstawienie w teatrze. II. dzień Zlotu. Poniedzia
łek dnia 29 czerwca rano : o godz. wpół do 7 ej zbór 
okręgami na ul. Basztowej i Podwalu i uszykowanie 
się do pochodu. O godz wpół do 8-ej pochód uro
czysty przed kościół Marjacki i ustawienie się na Ryn
ku. O godz. 8-ej msza św. i poświęcenie chorągwi 
związkowej, „Sokoła" krakowsK. i wrocławsk. O g.
9-tej złożenie hołdu miastu na Rynku krakowskim. 
O goaz. 10 ej złożenie wieńca ua groDowcu Kościu
szki na Wawelu. O godz. 11-ej uroczysty poranek 
w „Sokcle" Program: a) M. Swierzyński, ,,Uroczy
sty marsz „Sokołów", odśpiewają kółka śpiewackie 
sokole; b) przemówienie prezesa „Sokoła" kiahowskie- 
g o ; c) przemówienie reprezentanta Związku; d) prze
mówienie reprezentanta gości słowiańsl ich ; e) prze
mówienie reprezentanta Związku Wielkopolskiego; /)  
H. Jarecki, „Straż nad W isła", odśpiewają kółka śpie
wackie. Po południu o godz. 2-ej II. posiedzenie de
legatów O godz. 5-ej II. ćwiczenia na boisku: a) rej 
kolarzy; b) zawody („Pentatlon"): a) bieg, b) skok 
w dal, c) rzucanie dyskiem, dj rzucanie oszczepem, 
e) zapasy c) ćwiczeria oddziału Konnegu O godz.
8-ej zakończenie Zlotu zebraniem towarzyskiem w 0- 
grodzie strzeleckim. Po Zlocie: W torek dnia 30 czer
wca staraniem „Sokoła" krakowskiego rano: Wycie
czka na kopiec Kościuszki. — Zwiedzanie miasta. — 
Wycieczka do Wieliczki. Po południu o godz. 6-ej 
pierwsze zawody na Wiśle („Regaty"), oddziału wio
ślarskiego „Sokoła" krakowskiego — ZaKończy uro
czystość Wianków.

„KÓłkO rolników" Wszechnicy Jagiellońskiej na 
doroczuem walnem posiedzeniu, odbytem dnia 16 bm., 
uchwaliło złożyć podziękowanie wszystkim szanownym 
panom profesorom, którzy raczyli wziąć udział w wy
kładach dla praktycznych rolników i dochód z tychże 
łaskawie przeznaczyć na bibljotekę „Kółka rolników", 
a mianowicie pp. profesorom: Adametzowi, Ąidulne- 
wiczowi, Godlewskiemu, Janczewskiemu, Jeutysowi, 
Leo, Lubomęrkiemu, Steingraberowi, Walentowiczowi.

Prezes dr Bochenek.
Koncesja. Namiestnictwo reskryptem z dnia 28 

maja 1896 r. L. 42873, udzieliło Janowi Sobitraj- 
skiemu, właścicielowi realności, koncesję na budo
wniczego, z siedzibą w Krakowie.

Handel 8kor Antoniego Markiewicza i Sp. w Kra
kowie przy ul. Fłorjanskiej 29. Niedawno wspomina
liśmy o powyższym chrześcijańskim handlu, obecnie 
zaś przekonawszy się naocznie o jego rozmiarach, mu
simy zwrócić powtórnie uwagę naszych czytelniKów, 
a przedewszystkiem Kutek rolniczych i przemysłowców 
zamieszkałych na prowincji, że w tym handlu mogą 
nabywać skóry wszelkiego rodzaju, jak^też i przybo- 
ry szewskie W obszernych ubikacjach na składy, mie
szczące się tak np parterze, jak i na pierwszem pię
trze,' nagromadzono znaczne zapasy, co kupujących 
powinno zachęcać do czynienia zamówień. Oprócz fir
manta należą jeszcze do spółki pp. Grodzki, Jamrosz, 
Lasak i Wojtan; wszyscy zawodowi, należący do fa
chu szewskiego, wspominam zaś o tem dlatego, że 
jako tacy rozumie,ą dob.ze swój interes i innym sze
wcom dają rękojmię. Na podstawie pierwszej naszej 
wzmianki, otrzymała spółka wiele zamiejscowych za
mówień tik  od Kółek rolniczych, jak ież i przemy
słowców, a listy nam pokazywane, stwierdzają aż nad
to, że handel chrześcijański ma przy należytem pro
wadzeniu byt zapewniony. Jak dotąd spoczywaj han
dle ckór prieważnie w rękach żydowskich i teraz ich 
jeszcze nie brak, jednak mamy nadzieję, że kupujący 
sami firmy chrześcijańskie popierać będą. Szczęść Bo
że do dalszej pracy!

S tra ż a k c yzo w a  m iejska przy aresztowało Te
resę Kubicę, kiedy ta przez rogatkę podgórską prze
mycała spirytus w pęcherzach. Taż sama straż, na 
dworcu kolejowym przytrzymała Gitlę Lofiig żydu- 
wicę, z zawodu przemytmozkę, obładowaną znaczną 
ilością cygar i papierosów pruskich.

M iędzyn arod ow y złodziej W Cieszynie przy
trzymano na znaczniejsze] kradzieży kieszonkowej zło
dzieja, który się podał za Wilhelma Wernera, dozorcę 
magazynów ze. Złoczowa. Sędzia śledczy, domyślając 
się, że ma du czynienia z rzezimieszkiem, udał się 
do krak iwskiej dyrekcji policji, znanej z dokładnej 
•widencji wszystkich rzezimieszków i otrzymał odpo
wiedź, że mniemany Werner jest międzynarodowym 
złodziej Bm, redem ze Lwowa, ma lat 35, nazywa się

Grzegórz Choma, i był już 20 razy aresztowany za 
kradzież.

Ze L w o w a  pisze nasz korespondent (un) pod datą 
18 szerwca Uroczystości obchodu 200-nej rocznicy 
śmierci Sobieskiego zakończone. Komisja weryfikacyjna 
wyborów do Rady m. Lwowa bada w cichości, pod 
przewodnictwem dra Marjańskiego, czy w myśl dorę
czonych jej protestów, wybór: dra GustyńsHego i prof. 
Soleskiego, jako rzekomo będących w stosunku zale
żności jest legalnym. Gdyby nie bezrobocie stolarzy 
i ruch wśród robotników- zmieniający i ożywiający 
rizjonomję miasta, byłby saison morte w całe, pełni.

O bezrobocia stolarzy na izisiejszem zgromadzeniu 
w domu robotniczym, powiedział nadiadca magistratu, 
Strzelbicki, osoba więc z pewnością kompetentna i 
bezstronna, że obecny strejk stolarzy jest słusznym, 
bo jeźli rzemieślnik ciężko pracujący miałby, jak do
tychczas, nie zarabiać tygodniowo 36 złr. — to nie 
wart nazywać się robotnikiem. Wobec tego powiedze
nia umotywowane przez czeladnika Zslaszkiewicza re
zolucje, miały niejako sankcję słuszności, wobec czego 
powinny przyspieszyć zgodę między robotnikami i pra
codawcami.

Nie należy chorób taić, więe poniżej podajemy cha- 
raktcrystyoze te rezolucje: „Zważywszy, że towarzysze 
stolarscy zmuszeni opłakanemi stosnnKami w swoim 
zawodzie, z których najważniejsze są: Uchy zarobek, 
niewystaiczający na wyżywienie siebie i swoich ro
dzin, oraz nadmiernie długi dzień roboczy, zaprzestali 
solidarnie pracy; zważywszy, że pryncypalowie sto
larscy, mimo najlepszej ch^ui robotników, przed za
przestaniem pracy, jak i oDecnie, nie tylko nie są 
skłonni do ustępstw i ugody, ale wszelkie w tym kie
runku robione kroki lekceważą i brutalnie odrzucają; 
zważywszy, ze sprawa robotn.ków stolarskioh nietylko 
ogólną ideę robotniczą, ale także z interesami robo- 
tn’ków budowlanych jest ściśle związana — nadzwy
czajne walne zebranie „Zgromadzenia towarzyszy mu
rarzy, cieśli, kamieniarzy i t. p .“ w dniu 18 czerwca 
1896 r. postanawia i uchwala:

1) Towarzyszom robotnikom stolarskim zasyła się 
pozdrowienie i zachętę do solidarnego i dzielnego wy
trwania i nieustępowania w walce z ich wyzyskiwa
czami i obrońcami kapitału; 2) zgromadzenie obowią
zuje się solidarnie popierać towarzyszy stolarskich ma- 
terjalnie i w tym ceiu odpowmdnią agitację rozwinąć:
3) jeżeli do dni 14-tu nie nastąpi ugoda towarzyszy 
stolarskich, poleca się wydziałowi „Zgromadzenia to
warzyszy", by natychmiast zwołał nadzwyczajne ze
branie, na któiern ma zapaść stauowcza uchwała co 
do zaprzestania pracy murarzy, cieśli i kamieniarzy;
4) zgromadzenie uchwala opodatkować się najmniej 
jedną koroną zarobnu tygoduiuwego na rzecz strejku- 
jących stolarzy; wreszcie 5) zgromadzenie uchwala 
dalszą akcję za dotrzymaniem ugody, zawartej po strej- 
ku w czerwcu r. 1894".

Dnia 15 fc. m. odbyła się w restauracji parku 
Kilińskiego we Lwowie w gronie «złonków wydziału 
Towarzystwa handlowo-geograficznego uczta pożegnal
na na cześć prof. dra Siemiradzkiego wyjeżdżającego 
do Brazylji z ramienia Wydziału krajowego. Zeb.a- 
nych ezLnków wydziału Towarzjotwa podejmował 
wiceprezes p. dyrektor Terenkoczy ze zuaną serde
cznością i gościnnością. W toku uczty wywiązała się 
ciekawa dyskusja na temat emigracji 1 kierunku na
szej polityki kolonizaeyjnej. P. dyrektor Terenkoczy 
wznosząc toast na zdrowie i pomyślność prof. Sie
miradzkiego zaznaczył, ważność misji jego, mającej 
cnarakter oficjalny, or az potrzebę uregulowania spra
wy na miejscu w Brazylji, tak iżby w każdej chwili 
można mieć najdokładniejsze informacje o warunkach 
kolonizacji, które jak wiadomo są zależne od różnych 
okoliczności i co chwila się zmieniają. W  końcu 
wspomniał szanowny mówca o pobycie we Lwowie 
p. Franciszka Krausego przemysłowca z Rio Janerio 
prezesa tamtejszego polskiego stowarzyszenia „Zgoda" 
i członka polskiego Towarzystwa handlowo-geografi- 
cznego, który na miejscu we Lwowie osobiście się 
przekonał o możności wywozu wielu artykułów i wy
robów naszych do Brazylji i przyrzekł pod tym zgię- 
dem rozpocząć w R.o Janeiro odpowiednią akcję.

Następnie prof. Siemiradzki skreślił w krótkości 
dzieje masowej emigracji z Królestwa Polskiego w ro
ku 1890/1 oraz ważniejsze momenty ze swej pierw
szej wyprawy do Brazylji — przyozem zaznaczył nie
dostateczność opieki austro-węgierskich konsulatów 
nad emigracją i zaznaczył konieczność reformy służby 
konsularnej w tym kierunku. W końcu pudniósł mó
wca, iż polskie Towarzystwo nandlowo-geograficzne 
ma wielką zasługę, iż pierwsze dałc incjatywę w celu 
założenia konsulatu w Kurytybie i że usiłowanie to
warzystwa w tym kierunku uwieńczone zostały po
myślnym skutkiem, gdyż jak wiadomo rząd wspólny 
postanowił już utworzyć w Paranie konsulat

W dyskusji, która się następnie wyw ązało, za
bierali głos prof. Głąbiński, di\ Lisiswiiz, prof Ma
jerski, dr Ungar, p. Tuszyński, poczem całegrono  
pożegnało serdecznie prof. Siemiradzkiego, życząc mu 
szczęśliwej drogi i pomyślnych rezultatów,

Komitet II Wiecu katolickiego we-uwowie a- 
prasza obywateli miasta Lwowa, kiórzyhy na czas 
Wiecu od 6 do 10 lipca chcieli oastąpió za opłatę 
mieszkania z pościelą i usługą, jako +eż te osoby,
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któreby chciały ofiarować takowe bezpłatnie o bez
zwłoczne podanie adresu i warunków do Biura In 
formacyjnego II Wiecu katolickiego ul 3 Maja, hotel 
imperial. Wobec spodziewanej wielkiej liczby uczest
ników Wiecu udaje się Komitet z gorącą prośbą do 
katolickich Obywateli stołecznego grodu, o poparcie 
sprawy ogół nasz katolicki tak żywo obchodzącej.

Sekcja szkolna Wiecu katolickiego ułożyła już 
referaty, które przyjdą pod dyskusją drugiego i trze
ciego dnia zjazdu. Referatów tych jest sześć, a mia
nowicie: 1) „O szkole wy z n a n i o we j ref. ks. prałat 
Jan  Gnatowski, korref. prof. Bolesł«w Maeikowski
2) „Nauka religji w szkołach**, rtf. dyr. Mieczysław 
Baranowski. 3) Praktyki religijne w szkołach1*, ks. 
dr. prof. Alojzy Jougbu. 4) „Wpływy, działające na 
młodzież po za szkołą1*, piof. Mieczysław Jamrógie- 
wicz. 5) „O książkach szkolnych**, ref. ks. dr. Aleksan
der Pechnik. 6) „Udziat młodzieży akademickiej 
w życiu katolickiem“, ref. Adam Rylski. Spis ten 
świadczy, jak wszechstronnie i wyczepująco ogarnęła 
sekcja szkolna wszystkie kwestje, mające związak ze 
szkolnictwem.

W spra w ie  w iecu katolickiego we Lwowie. 0- 
trzymawszy od komitetu wiecowego kilkaset „kart u- 
czestnictwa** do pośredniczenia, w ich sprzedaniu i roz
daniu, podaję do wiadomości interesowanych, iż tako
we nabywać można: u mnie w Towarzystwie Wzaj. 
Kred (od godz. 9 do 2 ); w księgarni Spółki wyda
wniczej polskiej Rynek (Pałac Spiski; w księgarni 
katolickiej dra Wł. Miłkowskiego (ul św. Anny); w 
Czytelni katolickiej polskiej (Podwale 1 . 1 .  od godz. 
12 do 1). Ceny karty za każdą osobę: zlr. 3 z pra
wem do księgi pamiątkowej, a 1 złr. za karty tylko 
wstępu, (wyjątkowo bezpłatnie). Otwarcie wiecu dnia 
7 lipca, o godz. 6 wieczorem, w strojach narodowych 
lub świątecznych. K arol Scipio.

Rektorem  politechniki we Lwowie gremjum pro
fesorów wybrano prof. Mieczysława Łazarskiego.

Ze L w o w a  piszą: Kajetan Godfrejow, tutejszy 
profesor gimnazjalny, odebrał sobie życie. Przyczyną 
samobójstwa miała być nieuleczalna choroba.

N ow e Kółka rolnicze zawiązały się: w Konko- 
lówce, w Rudnej małej i Hyżnem w pow. rzeszow
skim, w Niewodnej w pow. jasielskim, w Mogilnem 
w pow. grybowskim, w Michaiówce w pow. jarosła
wskim, w Obroszynie w pow. gródeckim, w Olerzy 
w pow. tłumackim i w Kamiennej górze w pow. 
pilzueńskim.

Lustracja, Z Tarnopola donoszą pod dniem 15 
bm.: Wczoraj po południu przybył tu książę Namie
stnik. Na dworcu powitali go między iunymi mar
szałek powiatowy hr. Korytowski, burmistrz miasta 
p. Łuczakcwski i jenerał Fejervary. Książę namie
stnik zamieszkał w gmachu starostwa. Wieczorem 
odbył się pocbód z pochodniami, serenada i ilumi
nacja. Dziś zwiedzi ks. Sanguszko tutejsze urzędy 
i  szkoły.

Z  BroduW  piszą: Grad wielkości orzecha wło
skiego nawiedził w poniedziałek Podhorce, gdzie do 
szczętu wytłukł zboże na obszarze 500-morgowym. 
Szkoda dosięga 5,000 złr.

Nieszezęśliwy wypaaek zdarzył się w dzień przy
bycia ks namiestnika, w Starych Brodach, obok 
rampy kolejowoj. Stał tam z furą naładowaną klo
cami Hryó Laszczuk z Gajów dytkowieckich, czeka
jąc, aby po odejściu pociągu módz przez tor przeje
chać. W chwili, kiedy poc’ąg się zbliżał, spłoszyły 
się młude konie, ściągnęły w niewytłómaczory spo
sób Laezczuka z wozu tak fatalnie, że ten dostaw
szy się pod koła obładowanego wozn, doznał złama
nia 6 żeber i zmiażdżenia prawego płuca, częściowo 
złamanemi żebrami rozszarpanego Laszczuk w kilka 
godzin po tym wypadku zakończył życie.

Sejm ik re la c yjn y. Ks. Bazyli Niebyłowiec, po
seł do Sejmu, z powiatu dolińskiegu, zaprosił swych 
wyborców na sejmik relacyjny, który odbędzie się 
■dnia 25 bm. w Dolinie.

Egzam iny d ojrzałości w gimnazjum W Rzeszo
wie, odbywały się od dnia 26 maja do 4 czerwca, 
pod przewodnictwem pana Emanuela Dworskiego, kra- 
j swego inspektora szkół średnich. Do egzaminu przy
stąpiło 38 uczn.ów publicznych, 4 eksternistów. Świa
dectwo dojrzałości otrzymali: Bargieł Józ-f, Birn- 
bauin Herszko, Butrymowicz Seweryn, Dunkelblau 
Samuel, Farber Leizor, Huber Rudolf, Jacek Kazi- 
m erz, Jaekl Władysław, Kahane Ezechiel, Kania An
toni, Konopka Jan, Krzyś Władysław, Lis Mieczy
sław, Łaskawski Ignacy, Piasecki Kazimierz, Ra 
chniowski Jakób, Rząea Józef, Sicińshi Bronisław, 
Silber Joachim (z odznacz.), Sokalski Franciszek, Thu- 
mem Izrael, Tokarz Ludwik (z odznacz ), Twaróg Le- 
ou, Wachtel Filip, Wajda Franciszek, WuFński Sta- 
n s ł a w ; 1 reprobowano na rok, 1 bez terminu, 10 
przeznaczono do egzaminu poprawczego.

Z eksternistów otrzymał świadectwo dojrzałości 
B rnbauh Bronisław, 1 przeznaczono do egzaminu po
prawczego, 1 reprobowano na rok, 1 bez terminu.

Z  B rzeżan piszą: W dniu 5 b. m przybył do 
Brzeżan prezydent sądu krajowego, dr Tchórznicki, 
Mn wizytację sądu wraz z adjunktcm sądowy m, hr. 
Kalinowskim. Dra Tchórznickiego pow.tał prezydent 
sądu obwodowego i tegoż samego dnia popołudniu 
po gremjalnem przedstawieniu się wszystkich urzę-’

dników. odbyła się wizytacja agend prezydjum sądo
wego i gmachu więziennego. Następnego dnia obe
cnym był p. prezydent przy sesjach cywilnych i kar
nych, poczem lustrował wszystkie działy manipulacji. 
W niedzielę w południe po wysłuchaniu mszy św 
w kościele parafialnym przyjmował p. prezydent re
prezentację miasta, Rady powiatowej i naczelników 
tutejszych władz, oraz udzielał posłuchań prywatnych, 
zaś popołudniu był obecnym na zebraniu Tow. p ra
wniczego, na którem pod przewodnictwem prozi Ram- 
skiego omawiano jednę z najważniejszych partyj no
wej procedury cywilnej mianowicie o postępowaniu 
przed trybunałem I instancji. Wśród ożywionej dy
skusji wielce interesującemi i pouczającemi były u- 
wagi i wskazówki p. prez. Tchórznickiego na ten 
temat. Ścisła wizytacja sądu obwodowego i sądu po
wiatowego miejsko-delegowanego skończyła się w dn 
8 b m wyrażeuiem uznania prez. Ramskiemu za 
umiejętne kierownictwo.

Na loterję Bursy dla synów nauczycieli nadesłały fanty 
pp. Henryko, a Szaraka Szczepańska, Stypkowska, Pogono
wska, Haraseliiu, G rynfeltt; dyr. Pająk, dyr. L. Śliwiński 
z Myśl',nic, dyr. Trzaskowski, pani Ju lja Piotrowska [fanty 
* kosz kwiatów], pp. Mieszkowskie, pp. Pieniążkowa, Raczyń
ska, Dargunowa, Szuk ewiczowna, Drowa Browiczowa. p. 
Krzyżanowski, Tomaszewski, Bazar wiedeński, Emilja Zbo
rowska, Domaniewska, Kleczyńska, Lewandowska, Hellero- 
wa, Jakubowska. Niezmiernie hojnie zaopatrzyła loterję fan
tami p. Tscliapkowa, kierowniczka pensjonatu i szkoły żeń
skiej, oraz p. Henryka Żeleńska, panny Stop izańskie, Mayer- 
berg, pułkownik Eopsch, W. Dańkówna, H. Friedleinówna. 
Również nadesłał, fanty: pp. Mien, Duszyńska, Hendel, 
Chrząszczewska, Zniełkiewiczówn,., M. Bochenek Nadto za
opatrzyły bufety p. Mazarakowa, Retingerowa, Mieszkowskie, 
p. Epsteinowa, której dopomagały zaproszone pan ie : Milie- 
ska Alfreiowa, ks:gżna Ponińska, p. Natalja Dobrzańska 
z córką.

Przy gracb i strzelnicy sprzedażą biletów zajęły sig pp. 
Piechocka i Strokówna.

Tombolg zaopatrzyły r śliczne fanty pp. Maciejowska, 
drowa Pareńska i Idalja Pawlikowska.

Staw był ożywiony ruchem ciągle krzyżujących sig łó
dek, które sig opłacały na rgce p. Marjanowej Sokołowa rej.

Ndmioty własne pos.adały oprócz wspomi ianego poprze
dnio hr. Andrzejowa Potocka p. Odrzy wolska, p. Heuman, 
p. Górska [świątynia delficka], bar. Puszetowa w kształcie 
widży Eifteh

W dalszym ciągu nadesłali fanty: ks. dr Gac, ks. Gol
ba, ks. N., pp. M. Wróblewska, A. Laraomer, Z. Harlender, 
H. Garlińska. S. i H. Adamskie, M. Bilińska, K Bryk. Sta- 
l iwieyska, Spławińskie, Przybylsk_, Duszyńska, Muller, Scahl- 
bergerowna, E. Smidowicz, J. Fischer, ,:>orgbski i Z.mier, 
Maurizio, Nowiński, Mossor; po 5 złr. dr Łada, dr Kosta- 
necki, p. Tomkiewiczowa.

iroszkę srebrną znalezioną podczas uroczystości Bożego 
Ciała, odebrać można w zakryitji kościoła Najśw. Panny 
Marji.

Teair, Literatura i Sztuka.
Opera w  Krakowie.

Juljusz Massenet, którego jednoaktowa opera „Dzie
wczyna z Nawarry “, została wczoraj po raz pierwszy 
na scenie tutejszej przedstawioną, znanym był u nas 
dotąd jedynie z pieśni i kilku drobiazgów orkiestro
wych. Zanim poświęcimy kilka słów dziełu, wnoszą
cemu do repericaru opery naszej pożądane odświeże
nie, może nieobojętnemi będą szczegóły, dotyczące je
go twórcy, który ze śmiercią Gounoda i Thomasa, za
ją ł naczelne stanowisko w rzędzie kompozytorów dra
matu lirycznego we Francji,

Miejscem urodzenia Masseneta jest miasto St. Eti- 
enne w d. partamencie Loary (1842 r.). Jako uczeń 
Marmontela i Thomasa, uzyskawszy nagrodę „prix de 
Rome“, zaprezentował się Massenet od razu świetnie 
publiczności przez swoją Suitę oikiestrową, po której 
największą sławę jednały mu oratorja i kantaty, jak : 
„Ew a“, „Marja Magdalena**, „la Viergc“, niemniej 
muzyka do dramatu „Las Erinnyes . Pierwsza za to 
opera jego: „Don Cezar de Bazao“ nie miała powo
dzenia Z późniejszych partycji znalazły więcej szczę
ścia: „Król L.hory** (wykonany w Medjolanie z na
szą Resikówną), „Horodjada**, „Werther**, „Manon**, 
wreszcie przedstawiona w czm j „Dziewczyna z N a
warry*, do której libretto zapożyezonem zostało z no- 
welli Claretie’go.

Treśó tegoż da się opowiedzieć w niewielu sło
wach :

Anita, uboga dziewczyna z Nawarry, dla której 
brak posagu stanowi jedyną przeszkodę do połącze
nia się z ubóstwianym przez siebie Araąuilem. udaje 
się w nocy do obozu nieprzyjacielskiego, aby zabió 
dowódcę Karlistów, za co otrzymać ma sowitą na
grodę. Fo dokonanin krwawego czynu, Anita dostaje 
rzeczywiście przyobiecane sobie 2000 sandów ale los 
przeciwny udaremnia jej urzeczywistnienie gorącego 
pragnienia miłości. Araąuil bowiem mniemając, że 
powodem zjawienia się kochanki w obozie nieprzyja
cielskim było wiarołomstwo, odtrąca ją  od siebie i 
rzuciwszy się z rozpaczy w wir walki, ginie.

Pełnej grozy treści libretta odpowiada także pe- 
nury koloryt muzyki, niemającej wśród dyszącego 
ciągłą namiętnością dramatu, dość czasu na rozwi
nięcie spokojnego toku meiodji. Przypisać też trzeba 
wrażenie, jakie partycja wywołuje, nie tyle piękności 
muzycznej, ile umiejętnemu zestawieniu kontrastów

i w calem słowa znaczeniu świetnej, uryginalnej 
instrumeniacji. Z wyjątkiem kilku ustępów, iak 
duet miłosny, pieśń żołnierska z chórem, wreszcie 
intermezzo orkiestrowe, bez którego widueznie od 
czasu powstania „Gawalcrii rustioany1* żadna opera 
jednoaktowa obejśó się nie może, — nie znajdujemy 
zresztą w partii numeru zalecającego się większą 
śpiewnością i stanowiącego eałośó dla siebie. Same 
tylko scenv związane z sobą recitatiwem. któiy co 
prawda, Massenet umie podnieśó do wyższego zna
czenia stwarzając dla niego nową prawie formę.

Krótko mówiąc, znać tutaj usiłowanie ciągłe do 
zerwania z dawną formą utartą i do wp rowadzenia 
opery francnskiej na nowe tory. Nie przestając być 
Francuzem, Massenet sięga więc głębiej, tworzy har- 
monje śmiałe, a orkiestrze zawsze wielkie zntczenie 
daje. Wpływ to bezwątpienia szkoły niemieckiej, ale 
także sumiennych i wyczerpujących studjów nad mu
zyką poważną I ztąd też ta  etarauna charakterysty
ka, ta opisowośó sytuacji i palącej namiętności, ztąd 
wreszcie prawda w przedstawieniu i uwydatnieniu 
przedmiotu.

Przedstawienie „Dziewczyny z Nawarry“ zasłu
guje z wielu względów na pochwałę, szczególniej z po
wodu p. Dąbrowskiej, oddającej rolę Anity z należy
tym wyrazem tak w grze, jak i w śpiewie. Resztę ról 
wcale niełatwych, rozdzielili między subie pp. Je- 
romin, Sienkiewicz, Kiezman. Osobna wzmianka nale-

się za mise~en-scćne, mające wśród ciągłego ruchu 
i zgiełku życia obozowego również niełatwe zadanie 
do spełnienia.

Siła wrażeń, rzucających się tego wieczora z ca
łą gwałtownością na słuchacza, uie miała jednak o- 
gianiczyć się tylko na samem dziele Masseneta, bo 
oto w dalszym ciągu przedstawienia ukazuje się na 
scenie niemniej namiętna, niemniej krwawa „Cavalle- 
ria rusticana*' Mascagniegu z p. Florjańskim w par- 
tji Turida.

Sympatyczny artysta odszukał tutaj tyle rzewnego 
uczucia i tyle namiętnych wybuchów, że tą  rozmai
tością kolorytu, popartą przepysznym głosem, formal
nie ^orwał słuchaczów i po scenie rozstania się z ma 
tką, pobudził do nienstających oklasków.

P. Camilowa zroDiła nem tym razem niespodzian
kę, bo z sopranu „lekkiego**, za jaki dotąd uebodziła, 
przeistoczyła się nagle w Santuzzę, posiać jak wia
domo, pełną ognia i wybuchów namiętnych. Spra
wiedliwość wyznać nakazuje, że jakkolwiek kreacji 
brakło wczoraj tej przekonywającej siły, która % głębi 
płynie i którą naśladownictwem zastąpić trudno, p. 
Camilowa przecież partję swoją odśpiewała w ogóle 
pięknie i eoważniejsze, poparła ją grą, więcej niż 
kiedykolwiek staranną.

Więcej także wczoraj, niż kiedyko^iek  zdawał 
się nam p. Górski byó przy głosie, słowem „Caval- 
leria** w obsadzie obecnej może liczyć na długi sze
reg przedstawień, zwłaszcza, jeżeli z przyspieszeniem 
tempa w scerach ludowych, chórom przybędzie więcej 
ożywienia, a orkiestra, której braki poprzednie zo
stały już obecnie wypełnione, zdobędzie się jeszcze 
na potrzebną rozmaitość delikatnych odcieni. St.

Fepertoar teatru miejskiego. — Dziś „Tomcio Paluch1* 
W niedzielę dnia 21 b. m. „Tomcio Paluch* po raz szósty. 
W poniedziałek 22 b. m „Łucja z Lamermooru* cpera w 5 
aktach Donizettego.

Wyścigi Klubu jazdy panów.
K raków  dn. 20 czerwcu.

Wczorajsze wyśoig galicyjskiego Klubu jazdy pa
nów nie zgromadziły licznej publiczności. Pomimo że 
już od południa zaczęło się chmurzyć, a o godzinie 
pierwszej spadł na chwilę drobny deszcz, pogoda do
trzymała szczęśliwie, lekkie zaś zniżenie się tempe
ratury było zarówno pomyślnem dla jeźdźców, jak 
i dla koni.

Do pierwszego biegu o nagrodę 1000 kcrou 
(650, 250, 100) stanęły: hr. Józ. Baworowskitgo 
„Paź*, hr. Wac. Baworowskiego „Metal**, rcim. Hip. 
Brzozowskiego „Bosy“, nadp bar. H. Eltza „Biink- 
hoolie* i p. Fel. Scazighiny „Sapristi**, która przed
stawiała się najlepiej i miała licznych zwolenników, 
Meta wynosiła 2000 m. Kon;e ruszyły bardzo nieró
wno. Na czoło wysunął się „Blinkhoolie**, który szedł 
nadspodziewanie dobrze. Za nim galopowały „Paź** 
i „B osy , „Sapristi** zaś i „Metal* szły na końcu
0 kilkadziesiąt długości za pierwszemi. „Sapris*1* już 
w połowie biehu mtn<jł „Paria* i „Bosegi* na skrę
cie zrównał się z „BFninoolie* i szedł odtąd pierw
szy aż do mety. „Bliukloolie* był dingim o siedem 
długości, trzceim. „Metal ■*. Zwycięstwo „Sapristi* 
było spodziewane, mało kto jednak przewidział, że 
„Blinkoolie* spisze się tak znakomicie. To też tota 
lizali r płacił za 5 złr. —  10. za place zaś 4 ł  i 130. 
Za.nteiescwanie było małe. Zwycięzcy dosiadał por. 
Fibich.

W drugim biegu ofiarowano nagrodę honorową 
dla jeźdźca zwycięzcy i 1200 koron 1.700, 350
1 150). Meta 2400 m. Do startu stanęły: por, ,T K. 
Fibicha „Arahna*, nadp. Stan. Janota. Bzowskiego 
„Dynast* (faworyt), ogier nr. Rud Kinsky'ego, i ip . 
Edw. Kollera „Schiinai*, p. St. Mł ideckiego „Gita
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aa", p. F e Boazighiny „Nioon" (taworytka) i „Cnam- 
hr. Jana Tarnowskiego. Bieg b, ł z płotami. „Dy- 
nast" bieg eały prowadził, na chwilkę tylko wysu
nęła się „Gitaua", lecz wkrótce musiała ustąpić. Po
mimo wysiłków „Ninon", „Dynast" (pod por. Cho- 
rinskjm ) przyszedł lekko do mety, bijąc przeciwni
czkę o dwie długości. Złym trzecim był „Cham". 
Totalizator płacił za 5 — 11, place 25 i 26.

Ciekawym był bieg trzeci, < ńoerskie Steeple Chase,
0 uagredę honorową dla jeźdźca i 2000 koron (1200, 
500, 200, 100). Meta bardzo długa, bo 4800 m.) 
Koni było pięć: nadp. Józefa Gerolda „Sous-presse", 
rotmistrz* Hohenbiihela „Day Dream“, nadporueznikt. 
Ed. Kollera „Harry Hali“, nadp. Fel. Proskowetza 
„Aramis" (pod nadp. Chmelar’em) i por. Fs. Weigla 
„Nader I I “. B eg należał może do najpiękn;ejszyeh 
z przeszkodami, jakie na kiakowekim torze widziano. 
Wszystkie konie wybornie prowadzono, br«ły najtru
dniejsze przeszkody lekko i zręcznie. „Nador II-g i“
1 „Saus-presse", która poprzedniego dnia w jłam ała 
się przed przeszkodą, walczyły zrazu o pierwszeństwo. 
Ale przj drugim obiegu toru „Aramis" galopujący 
dotąd w tyle, zaczął zbliżać się szybko, minął „Day 
Drem", „Nadora I I" , „Harry-Hall" i szedł odtąd na 
pół długości przed „Saus-presse", która przyszła do 
mety druga. W znacznem oddaleniu pozostał trzeci 
„Harry Hall". Totalizatoi płacił za 5 —12, place 57 
> 44.

Prawdziwą niespodzianą było zwycięstwo „Ex- 
tra" por. J. K. Fibicha w biegu sprzedażom  o na
grodę 1000 koron (700, 200, 100) „Extra‘‘ minęła 
słup pierwsza lekko, fawoiyei zaś publiczności „Cam- 
peauor" hr Józefa Giżyckiego i „Ingomar" p. Wład. 
Szindlera, w ac/yty tylko między sobą o drugą na
grodę, którą po zaciętej walce wziął „Calmpeadr". 
Zwycięską klacz, wywołaną za cenę 1000 koron, 
kupił po długiem licytowaniu za 2400 koron nr. Gu 
iycki, Tctalizatoi za 5 — 45, place 50 i 36.

W piątym biegu o nagrodę honorową i 1000 
koron (700, 200, luO), zawi dła zupełnie „Ad" na“ 
hr. Zdzisł. Tarnowskiego, ulubienica na krakowskim 
turze przychodząc o kilkadzies ąt długości za „Per
łą" nadp H„n. Stadlera (ped właścicielem) i „Pre
zentem" ritm. Hohenbiihela. Totalizator płacił za 
5 — 13, place za oba 29.

W szóstym biegu brały udział: „F lrence" rotm. 
Hip Brzozowskiego, „Fatalist II" nadp. Ferd. Kątki, 
„Gentry" nadp. Krtut.biuckd, „Csal a L a m "  por. 
Orśsicha i „Eneo" hr. Jana Tarnowskiego (dwa o- 
statuie były faworytami). Konie szły muiej więcej ró
wno, ą pierwszą nagrodę wzięta „Fl rence", drugą 
„Csal a leauy", trzecią „E .eo". Totalizator p ł.c ił za 
5 — 29. place 66 i 37. „Gentiy" wśród biegu oku
lał Na tem skończyły się wczorajsze wyścigi.

Wczorajsze sprawozdanie uzupełnić winniśmy 
wzmianką, że w pierwszym duiu wyścigów w lożauh 
trjbunowyoh znajdował się prezydent ministrów Ka
zimierz hr. Badem, który oddawszym damom w lo
żach wizyty, był obecnym aż do skończenia wyści
gów. W . R

t t U T S / L O R
Niezawodny środek.
Przed niedawnym czasem ogłosił pewien jegc mość w dzien

nikach, żo ma niezawodny środek do rozpoznania, czy jaja 
są świeże lub nie, a za nadesłaniem 20 centów każdemu o 
tym środku udzieli wiadomości. Ci, co nadesłali pieniądze, 
otrzymali kartkę, na której było napisano: „Aby rozpoznać, 
czy jajo jest świeże lub nie, należy je r.izbić i powąchać. 
Kto ma katar wąchać nie potrzebuje, bo jego zmysł powo
nienia jest przytępiony".

M Y Ś L I .
Krzyczymy, żo nam Polskę wzięli Kusy, Pruay,
I  w stręt do nich czuiemy za to z całej duszy,

A dzisiaj nam Ojczyznę rozbierają żydzi,
Lecz mało kto z Polaków czuje to i widzi.

Bóg nas oddał w moc ludzi innej mowy, wiary,
Byśmy umieli lepiej ocenić te  dary,

( tra w d a ) M  J.

Po pojedynkn.
— Ależ powiedźcie mi panowie nareszcie, co tam kia- 

jecie i kłujecie około mojej nogi?
— Szukamy kuli.
— Nie mogliście mi tego wcześniej powiedzieć. Mani ją  

w kieszeni

OSTATNIA POCZTA.
=  Z Parysa donoszą: B n ia  ministrów uchwa

liła  pociągnąć do odpowiedzialności arcybiskupa 
w C am brai, za zarządzenie procesyj Bożego Ciała 
po za obrębom murów kościeluych. i zawiesić wy
p łatę płac tym kapłanom, którzy mimo zakazu 
mera w proces,ach orali udział.

== Na wczorajszem posiedzeniu Izby włoskiej, 
m inister m raw zewnętrznych, książę Sermouetca, 
odpowiadał na interpelację dep Im bnaniego, doty
czącą aresztowania przez policję austrjafką W łocha 
Fa'cone. F.Jc< j D m iał użyć na włoskiem terytorjum  
obiażającycŁ słów o cesarzu austrjackim. Mmibter 
nświa- .zył, iż "irerztowano Faicouego na terytorjum  
austrj&ckiem, a n a s t ę p z a  wdaniem się rządu wło
skiego wypuszczono na wolność.

=  Ekspedycja margr. Moresa m iała na celu 
zwalczauie angielskiego wpływu w A fryce. Mores 
opuścił Francję za rządów gabinetu Buurgeoisa, po 
procesie wdrożonym p.zeciwKo dziennikowi France
0 sfałszowanie listy „ panam skiej". Ostatnia wypra
wa zmierzała do pozyskania ćla Francji naczelników 
plemion Tauregów Mores opuścił dnia 8 b. m. ra 
no miejscowość Elutia, na północ od Gadumes, z tłń- 
maczem 7 tunetaóskim i służącymi i eskortą, złożo- 
r ą  z Tauregów i Chambaasów. Z eskortą toczyły 
się układy przez pięć du i ; zapłacona została z gó
ry i otrzymała karabiny. T rzy kilometry za Elutią 
natarli trzej Tauregowis szablami na Moresa. Mar
grabia, który wraz z trzema służącymi jechał na 
czele ekspedycji, począł strzelać do napastników z re
wolweru ; Jednego zabił; dwóch innych zmusił do 
ucieczki. Eskorta podzieliła się zatem na dwie g ru 
py : jedna uderzyła na służących, towarzyszących 
ekspedycji, druga natarła z karabinami na Moresa
1 .jego trzech towarzyszy w awangardzie. Gzterenn 
służącym, pojmanym przez Tauregów dozwolono na 
drugi dzień uciec w rozmaitych kierunkach. Jeden 
z nich powrócił na m iejs-e walki. Znalazł zwłoki 
pięciu ludzi, pokryte strasznemi ranami i obrabowa
ne z sukien. Morćs leżał z wyciągniętymi ramiona
mi, twarzą do ziemi.

T e ]  o g r a m y
w łasnr f ta r o ó i t“,

Berlin 19 czerwca (w południe). W parlam en
cie wywiązały się burzliwe sceny. Dep. Kardorff 
z powodu ostrych słów, jakie padły w dyskusji 
agrarnej, zażądał od dep. B ertha satysfakcji,' której 
jednakowoż Burth wręcz odmówił, zarzucając Kar- 
dorffowi niedżentelmańskośó.

P a ry ż  19 czerwca (w południe). Dwaj mordercy 
baronO'*tj alley-Montbel pochodzą z bardzo do
brych rodzin. Wszyscy trzej należeli do zorganizo
wanej baudy zbroduiarzy.

Nicea 19 czerwca (w południe). Aresztowany
tu kapitan włoskiego sztabu jeueralnego Bavelli
oskarżouy o szpiegostwo został w ypuszczuny na 
wolność.

Londyn 19 czerwca (w południe). Lord Salis- 
bury, przyjmując deputację międzynarodowej ligi 
pokojowej, oświadczył, że ma nadzieję, iż Stany 
Zjednoczone i Atiglja dadzą pierwszy przykład k ro 
ków, znoi rzających Jo rozbrojenia państwa i nsta- 
lenia pokoju.

Londyn 19 czerwca (w południe). W  parlam en
cie oświadczył Curzon, że Turcy na Krecie zbez
cześcili dwa kościoły. Reprezentanci mocarstw w Kon
stantynopolu nie ustają w zabiegach około przy
wrócenia normalnego stanu na Krecie.

P etersburg 19 czerwca (w południe). W Aka- 
demji sztuk wystawiono ua widok publiczny osta
teczne rysunk. nowego soboru prawosławnego w 
Warszawie, w stylu cerkwi z X II wieku. Sobór 
ma nreśció 8.00Ó osób. Mury m ają  byó gotowe 
w r. 1899.

Baku 19 czerwca (w południe). W nocy spalił 
się pa-ostatek „Ost India" z ładunkiem nafty. W  o- 
gniu zginęli: pomocnik kapitana Cszakow i sm a
rownik D;akonuw

Ostatnie telegramy „Gtasu Nrrodu“.
Budapeszt 20 czerwca (rano). Delegacja wę

gierska uchw aliła wczoraj ordinarjum i extraordi- 
narium budż-tu woiskowsgo, a następnie kredyt 
okupacyjny preliminarz m inisterst * a spraw zagra
nicznych, Referent Falk oświadczył, że Gołuchow 
sfci odpowiedział w całej pełni oczekiwaniom i że 
można z ufnością Datrzeó na jego działrlnośó.

St.-Loui8 20 czerwca (rano) Senator Teller, 
zwolennik monometalizmu, postawiony zóśtął jako 
kandydat do godności prezydenta Stanów.

Coruna 20 czerwce prano). Eskadrę franenską 
przyjęto tu  nader życzliwie. Burmistrz w mowie 
powitalnej wyraził życzenie, aby węzły przyjaźni 
pom.ędzy Francją a Hiszpanją zam ienił, się w rze
czywisty sojusz

Bruksela 20 czerwca (reno). W  Izbie odczyta* 
m ni iter spraw zagranicznych reskrypt królewski, 
cofaj ^cy projekt w sprawie wcielenia państwa Kon 
go do Belgji.

W&shlngton 20 czerwca (rano). Kandydatem 
republikańskim ua godność prezydenta je s t Mac 
Kinley.

A te n y 20 czerwca (rano). Jedno z wielkich 
mocarstw zawiadomiło rząd grecki, że Rusja, F ran 
cja i an g lja  zgodziły się jednomyślnie na to. aby 
od Porty żądać przywrócenia traktatu  w Haleppo 
ula uspokoienia K rety Ustępstwo takie ze strony 
Porty uważałaby ji dnak Grecja za niedostateczne. 
Rząd grecki wyznaczył 300.C 00 fr. dla emigrantów 
z Krety.

A te n y 20 czerwca (rano). Turcja skupia woj
sko na graumy greckiej. Regularne wojsko tureckie 
na Krecie splądrowało miejscowość Yomta, spu

stoszyło d)m y, zburzyło cztery kościoły i sprofa
nowało zwłoki na omtntarzach.

Kair 20 czerwca (rano). W  Aleksandrji i w E g i
pcie cholera powoli gaśnie.

Yokoham a 20 czerwca (rano). W skutek trzę
sienia ziemi w północnej Japonji nastąpił straszny 
wDlow Zatonęło 10.000 osób. Fale, które rozlały 
na przestrzeni siedmdziesięciu mil, zniszczyły wiele 
miast.

Wiedeń 20 czerwca. fPo zamknięciu giełdy). — Kredyty 
370 75 Angl ibanki j.bP-50; Landerb»nk 251 — : Staatsbahny 
359'25; Lombardy 102— ; R erta  maj'o ya 101*35; K enty 
koronowa węgierska 98'95: Alpiuy 79'50; Tureekib 54-30

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a .
Grand Hotel. V Zdziechowski z Warszawy, H. Blacho 

z Wiednia, hr. Łubieński z Krakowca, Z. Głębocki z Tar
nowskiego

bule! Saski. Ł hr. Badeni prez. min. z Wiednu d r 
Wł. Górecki -e i.wowa, Red. h~ Baworowski z Wołynia, 
H. Wolf z Wrocławia, M. ks. CzBtwertyńsVa z Wars swy, 
J. hr. Tan.owski z Ł o i. Pol., Wl- y. Wurth z Wiednia, Er. 
Schwab z W.ednia, J. Eisenberger z Wiednia, J. H rebner 
z Wiednia, W. Czajkowski z Wiednia, J. Cybuhki ze Lwo- 

a, A. bęm l =ki z Król, Pol., O. Bogusz ■ gub. wołyńskiej, 
M. Russo z Wiednia, I  Rzewuski z Król. Pol.

Hotel Drezdeński. J. Czeba’ski z Warszawy, J. Grazei 
7, W ielnia, W. R ilikowskŁ z Sotanowki, A. Wachtei z P ra 
gi, L. Piizer z Bielska, R. Weiil z Bielska M. Wolf z War
szawy, M. Borys z Wiednia.

Hotel pod Różą. J. Czekaiski z Piotrkowa, W. Lohman 
z Dąbrowy gćrn.. ‘A. Koitscharsch z Wiednia, Fr. M igdał 
z Limanowy, J. Pachs z W;ednia, K. Dobrowolski z W iko- 
wa Ks. P., E. Ratze'. z Opawy

P « € M G I  zI L L E J O H R ,
Z  tran ó w , odchodzą:

W kierunku Wiednia, H arrzaw y i Berlina: gudz. 5 min. .33- 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 
2o przed połndn. osobowy; godz. 2 uiin 31 po południa 
(I i 'II kl.); godz, 3 mm. 20 po połud. osobowy; godz 6 
min. 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny — W kierunku Lwowa: godz. 6 m,n. 38 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 iano osobowy; godz. 11 min. — 
przed poludn. osobowy; godz 2 min. 49 po połudn. bły
skawiczny (I i II k l.) ; godz. 6 mm. 35 * ieczór osobowy 
do Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieizór pospies sny; godz. 10 
min. 55 wieczór osobowy — Do Wieliczki: gedz. 12 min. 
20 w południe i godz. 7 minut 45 wiecz. pociągi mieszane.

Od dnia 25 '■zerwca do 15 wrzbśnia kursować będą po
ciągi kąpielowe, które z Podgórza do Lakow a przychodzą 
o godz. 7 minut 55 wieczorem osobowe, odchodzą o god& 
8 rano osobowe.

Czas srodkowo-europejski.

K U R S Y T E L E G R A F IC Z N E .
W i e d e ń  19-go czerwca— 2 godz. 30 minut po poł.

złr. ct. zł"
_ papier opod . Losy tureckie . . 54 30

■g i? sreorna . . . Anglobank . . , 158 50
Ą h 4u/0 złota . . 

4%  koronowa
Uaior , . 286 60
Bankrerein . . . 138 50

4°/0 „ „ ^o ta Akcje Landerbank 254 -
4%  Renta węg. kor. „ „ lwowsko-
Akcje banku au.-w. ezerniow. 289 00

„ kredytowe . „ „ połudn. . 102 00
Londyn yista . . Elbentl ai . . . 275 50
M a r k i ..................... Nordbahn . . . 3410
Napoleony . . . Stńatsbahu . . . 359 25
Włoskie banknoty . Alpin ..................... 79 50
Dukaty . . . . Akcje tytoniowe . 172 00
Losy prem. węg. . 150 75 R u b le ..................... 127 —

Usposobienie giełdy spoko. ne.
B e r l i n  19-go czerwca.

Bani noty austr. . 
Krótki Wiedeń . .

170 10 4°y0 Listy likw. poi. 67 151
170 CO Renta włoska . . 7u 1

Banknoty ros. . . 246 40 Akcje austr. kred. 219 87 1
Listy zast. pels. . 216 50 Ultimo ruble , . 2 i6  50 |

Usposobienie giełdy stałe.

(R ubryka  „N adeslune“ nie pochodzi od Redakcji 
która też za n ią  odpo ciedzialno^ci nie przyjmuje)

Odj l  uwalnia usta od śluzu.

Dr Juljan Staniszewski
o rd y n u je  w b ieżą cy m  s e z o n ie
__________ W IWONICZU.__________

Administracja
DZIAŁU INSERATOWEGO

naszego pisma
zmuszona je s t zawiadomić P. T. Strony in 

teresowane, że tylko w interesie ogłaszań in- 

seratów odpowiada na -swój koszt, wszelkie 

zać prywatne zapytania i wiadomości, z ogło

szeń tych wypływające, mogą b y ć tjlk o  udzie

lane za nadesłaniem znaczków pocztowych na 

15 centów.
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Rdbtauracja w hotelu Pollera

WAjciclciep:o f  Krakowie,
O b j u d  e a  U z ł r .  1380 

Hóbota dnia 20 Czerwca b. r.
i Zupa poziomkowa 

J J Rosół z tartem ciastem 
( Oonsomme a la Colbert

U f  K otlet e mózgu 
j Szczupak z masłem 

, Jaika a szynce 
l Szi. mięsa nos kaparowy

III.
. Polędwica aDgielska 
f  Postbrate) ju sz- nowy 
j Cieleca a la Jardinmre 
'  file „eb o eu f a.la Strasburg

W.

j B yt z jabłkami 
J Poziomki ze śmietaną 
\ Trusaaw li 
'  Ser — iawa

U u h iu  laaae; 
bu k ile  po f o  r y r r  

z ł r .

Największy skład m a s z y n  d o  
■ ż y c ia  SINGERA czółenkowych 

' I plerścioukowych i r o w e r ó w

M a  IWANICKIEGO DfiltglG)
SO
CM

*

£

1

i1-;-j

f f f j
□0

*<s
CD

;

Na raty, za gomwke znacznie 
1 ilej

Cenniki przesyła się franco. 1524

Dostawcy ja]
ale tylko chrześcijanie, 

lub Kółka rolnicze
zechcą podać oferty pod 

adresem .
D y o n iz y  K u śn ie rsk i

' W nX E 3 S T ,
IX Lichtensteii * tras ’ i 3J j4 —
2  marką na odpowiedź. 1639 2 0

M .  I j i p i ń s l t .
Kraków Szewtha 15,

ęoleua po cenach konkurencyjnych: 
bieliznę męską, damską kr iwatki, 
«buwl- ‘ 1704 2—5

Do interesu zegaimistrzowakie- 
gc A. H0UKA w Krakowie, j e s t  
p o t r z e b n y

L praktykant
■ ■'kończoną 2 kl. gimn. lub też 
^ B o ły  realnej. _______ 1657 3 3

1W  \

c zk a n ia  do w ynaję
cia za ra z:

Radziwiłłowska Nr. 19,
4 pokyje z kuchn ą i 1 po
kój z kuchuią. 

ul. Pawia Nr. 6, trzy mie
szkania po 3 pokoje z kuchn. 

ul. Krowoderska (w uliczce) 
Nr. 151, różue  mieszkania, 
sklep, stajnia. W adomość 
u stróżów. 1620 4 4

B e z  r y z y k a !  Na czas dłuż- 
izy do rentując.fgn s.ę interesu na 
l( °/o chcę wypożyczyć 1000 złr. 
Lik ty adresować proszę: „4 4.
15“, poste restante Kraków.

; 1644 5 5

Starszy

k o > * z e n n i k ,
dzielny ekspedytor i piwniczny 
p o s z u k u j e  p o s a d y .  — Na
łaskawe zgłoszenia uuzieli wiado
mości P. M. Czerwiński, proku- 
rzyL.a domu komisowo-handlowe-

fo G. Lazar, ul. Florjańska Nr. 
5. Krakowi 1705 2 3

p filówny skład
MASZYN ROLNICZYM

poleca: 16( 6 5 0
p łu r i  S a c k a .  g rab ia rk i 
(Tiger), m łocarn ie , kiera
ty , m łynki, lokom obile, 
WOtory, kotły dla gorzelń, 
siewniki rzędowe i szeroko-

iutne, maszyny do wyrobu 
Ł | ł y , dachów ki i rur 

drenowych i t. d.

I m a :  FRANCISZEK Al BIN
s k ł a d  m a s z y n  

- P o d g ó r z a  riatKraków.

Dwóch uczniów
z ukończoną 3-cią klasą *imn lub 

realną, przyjmie
drukarnia W . L. Ancz/ca 

i Spółki
W KRAKOWIE. 1628 4 - 5

Kucharza
"osznkuje się na wieś, z roczną 
tlużbą na ordynaiję i pensję a 
to cd 1-go ijipca br. Świadectwa 
w oryginale lui odpisie z dokła
dnym swoim adresem, „odąć na
leży do zar_ądu w Wróblowicach 
p. Zakliczyn. 1703 2 4

Do interesu fabrycznego, ko
rzystnego i pewi ego, p o s z u 
k u j e  s i ę
s p ó l  n i k a  l u b  

s p ó l n i c ż k i
z kapitałem 5 do 6 tysięcy zł- w. a. 
/głoszenia pod znakiem: „Pery- 
kles 204“, poste restante Kiaków.

16i6 4 5

K O W E R Y
z pierwszych fabryk anf ielskich, 
sprzedaje pod orzystnemi wa- 
unkami firma: F r a n c i s z e k  

A l b i n ,  skład ma0zyu w Pod
górzu, (st»re przyj mej e w za 
m ian) 1649 3 U

MATURZYSTA
celu jący ,

p o s z u k u j e  na czas wakacji 
w domu obywatelskim na wsi 
l e k c j i  m itematyki i języków 
kl?sy<znych, za s kromnem wyna
grodzeni, m. — Wiadomość w do
mu Uandiowym J. F. Fisher, w 
Krakowie, Rynea Linja A—B. 

1645 3 3
Dnia 25 i 2 r Czerwc 1896 r.,

oubędzie się 
w F.OSZYCAH (pod Tarnowem) 

z wolnej ręki

L I C Y T A C J A
inwentarza żywego i martwego.

A  e k s a n d e r  S t r z e l e c k i ,
dzierżawca Koszvc. 1651 3 3

Dzierżawa.
Folwark w Jasielskim, 150—160 
mórg obszaru dobrej ziemi z do- 
bremi budynkami, z młynem, ta r
takiem, 2-ma stawami i całemi 

zasiewami.
je s t na  l a t  9, po 6 złr. z m or. 

gi od sw  Jan a
do wydzierżawienia.

Podatki płaci właściciel i dr daje 
10 sąg drzewa na opał gratis. 
Kaucja 1000 złr. — Objaśnień 
is tn ie  lub pisemnie za nadesła
niem 15 <-ut. marki, udzieli Jan 
Strycharski, Kraków „Głos Na- 
rodu“. 1053 2 3

Ud la t 20-tu istniejąc, w N ow ym  ią c z n  koncesjo»*w*u« 
przed sięb iorstw o pogrzebow e

„ S P O K  C  J “
zaałaa ob-k gmach,’ pocztowego, ma na skłauzie wi siki wybór 
t r a . - n i e i .  u  l e j t a t o w y c h  i  a r e n ^ i a . - y c h ,  wszelakich ga 
tunków, tak dia dzieci jsk i dla dorosłych Karawany, powozy, ma
terace puu rsrti, suknie, okrycia, wieńce, świece, krzyże, pomniki 
i wszem przypory, po najtańszych cenach. Urządzą także pogi* j- 
by, od haj Skromnieli je ., do na  okazalszych, ha aorzt własny z ob
sługa Wysyła żałobników kostjumowanych, do niesienia ciała i asysty. 

Zamówienia na wieś wykonuje się szybko i rzetelnie.
1648 Anna l-° Kostańska, 2-a° Gładka.

oooooooooo

s  D ó b r  *

| 60,000 mórg, przeważnie obszaru leśnego, z drze 
wostanem rębuyjn sosnowym i  jodłowym, z wzo- 
rowem gospodarstwem leśnem i  ekonomicznem, w 

blizkości Bpławnoj rzeki i stacji kole
I jest po przeciętne cenie 25 złr. za morgę austr. 

wraz z budynkami do sprzedania.
f i  Na dobrach nie ciąży żaden dług, lecz można uzy- 
- skać 800.000 Bankowej pożyczki.

Na łaskawe zgłoszenia P. T. Redektantów odpowie 
J a n  S t r y c h a m k i  Kraków Głos Narcdn.

iG J O O O O

RESTAURACJA
Hotelu £ askiego

wydaje oprócz potraw  a la carte, obiady od 1 2 -k , do 
3-ej po 1 złr., a w dnie postne także objady pestne po 
1 złr. 50 ct. — Kolacje od 8-niej do 10-tej wi«ozór po 

80 ct., postne po 1 złr.
P iw nice zaopatrzone w wyborowe wina.

1641 3  4 Hotel Saski.

W GLEBIE
nadwiślańskiej

nieulegającej zalewowi, \*L  
mili od Krakowa, jest

obszar dworski
około 400 m rg., w ozem około 
50 łąk. reszta roli wyborowej 
z znakomitemi budynkami go- 
spodarczemi, po przeciętnej 
ceme 250 złr. za morg z in
wentarzem żywym i martwym 
oraz z zasiewami do Sprze
dania i każdego czasu do ob
jęcia. — Kolej w miejscu. 
K apita ł potrzebny otcoło 50 

tysięcy złr. w. a.
Tylko rzeczywisty m reflektantom 
udzieli bliższych wiadomości Jan  
Strycharski (Hos Narodu Kraków. 

1018 15 0

W I E Ś
w Starostwie Gry iiowskiem, u ladzy 
m.asttoczkami Bobową a Grybo
wem, obszaru 378 morg, w czem 
l82 m roli, 116 lasu przeciętego, 
23 m. łąk i ogrodów 49 m. wi- 
Kliny i olszyny, 5 m. kamienioło
mów, młyi o .' kamieniach i może 
być przemieniony ua walcowy'. 
Trać- wodny o jednej pile i wszelkie 
budynki w najlepozym stauie. Wy 
siew oziminy 68 korcy. Laiosć tuż 
przy kolei 5 minut drogi od stacji, 
ważny punkt dla przemysłowców, 
bo inatąrjał do wyrobu cegieł i 
dachówki na miejscu obok kolei, 
jest za cenę 70,000 złr. (z czego 

35,000 nr. d<ugu Jankowego)
z wolnej ręki zaraz do 

577 sprzedania. 13 o
Inwentarz żywy i martwy dosta
teczny, w najlepszym scanie, może 
być odkupion,. Bliższycii wska
zówek udzieli 4 dm. „Gł N«")du“ 

za nadesłaniem marki za 15 ct.

iOOOOOOOOOOOO O O O O O O O C 0000006
’ W I L H E L M  F E f t t t t  8

w  Krakowie, Rynek głów ny I. 31 róg ulicy Szewskiej,
poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój

Skład Towarów Galanteryjnych i Norymberskich,
TAPETY, DEKORACjF., SZTUKATERIE 

Ceraty na stoły, meble i podłogi
Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od

świeżania powietrza.

8g  Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 
f i  \7 Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. — Necessairy, Porte- 

rH  monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu- 
Q  mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 

-  -  i ogrodowe. —  W achlarze, Parasole i Parasolki angielskie.
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, w ełnianeizfil (UEcosse. 

Woda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon. 
Czepeczki, Kaitaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 

U E R B A 1 A  we W Y B O R O W Y M  GaTUNKU.
FILO-FLOSS P u  a WDZ1W Y  A N G IELSK I.

Igły i nici maszynowe. — W stęgi ’ wieńce na trum ny i ne robki. — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełua, Nici, Mignard.sy.
Ig ły , F il d’Alsace, Włóczki, W ełny, Filozele i  wszystkie potrzeby kra- 

wieckie. - Naprawia i nawleka wachlarze. 1100
a  Podejmuje się tapeiowania i dekorowania mieszkań.
fK  Obstalunki zamiejscowe odw rotuij nie licząc opakowania.

OOOOOOCOOOOOoOOOOOOOOOOOOOOOOO

I Odróżniajcie prawdę od blagi 1 j
Dwa medole zasługi otrzymał J .  W .  N i e m o j c r s k l  za 1

I

Dwa medole Zasługi otrzymał J .  1 N i i m o j c  k .  za : 
wyrób znakomitych t n t e K  a l e k l ^ j o s j  h !  Takiom od- 

znaczoniora żadna fabryk0 tutek poszczycić się me może.
Do nabycia w Kra* iwie, Jukiei.Jlic Nr. 28 oraz we wszystkmh 

handlach i trafikach. 1012

DOBRA ZIEMSKIE
w  W ad o w n  (.triem

400 mórg obszaru, w tzem 286 m. 
ornego, 40 m. łąk, 66 m las i, 
3 m. ogrodów. 3 m. stawu. 2 Bu
dynki , rszyaiAo skrmaaowar _, 
z pała, em murowanym z 14 ubi
kacji, kuchni, piali i, kredens, spi
żarnia, piwuica ogród, sad oficyny 
z 5 pokoi 2 s„odoly -owe szalo
wane, spichlerz, 2 stajnie muro- 
ware, etom dla czeladz., młyn o 1 
kamieniu, tr z y  folwarku drugim 
dom mieszkamy nowy, stajnia dre
wniana nowa, 2 stodoły. Z obszaru 
lego dzierżawią Włościanie 145 
po 10 do 18 złr,, reszta we wła- 
mym Zarządzie, z inwentarzem 
żywym i martwym za 90.000 złr. 
Dług Bankowy 44.000 złr., na hy- 

potece może zostać 20.000 ztr.

dc sprzedaży lub zamia
ny na kamiemcę w  K ra

kowie lub Lwowie.
Wiadomość Dział ln sera t‘ wy „Gł. 

340 Narodu“. 32 0

“W "  L o s ł c a
około 400' mrg. obszaru, w 
dobrej glebie, w pięknem po
łożeniu, z dobremi budynka 
mi i pięknym lasem — 5 kl. 
od stacji kolei, w okolicy 
Nowego Sącza — je s t  do 
sprzedania Ino zam ia
ny na kamiunicę w Krakowie.

Wiadomość w Admin. „Głosu 
Narodu“ ustnie lub za nadesła
niem marki 15 cent. 1437 o 10

Folwark
w okolicy Krzeszowic, około 30 
mórg obszaru, z dobremi i dosta- 
tocznoini budynkami, l ' / s morgi 

ogrodu, za 10.000 złr.

do sprzedania.
w iadomość ustnie lub za nade
słaniem 15 ct. marki, w Admini
stracji Gł. Narodu. 1239 0 0

p i H s a i
plainy i inne wyizuty skórne zoilową 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo
wrotnie po użyciu m akonftego 
nieozkodil wego Jcire:nn am - 
b .o w cg c  Dra Ob rieitoffr.

Prawd lwy jest tyiko wo flasże- 
czkach, zielonym 'akiem zapieczę
towanych. 504

Cena 8 0  cent6vr.
Główny skład wo L r  owi i e  

■ aptece pod „irel rnym orłem“ 
Zyipn. 6uu. "r« d‘a K r a  i o . n  
i aptece W. 8 lyW- i E. | . Ilenu 
W  b r o d a c h  w aptece h-ioua 
Kalllra.

2 0 3  mórg.
Folwark 6 kl. od stacji kolei, ko

ło Tarnowa, jest zaraz

po 9 zkr. a, w.
z morgi, do wydzierżawienia Za
siew-  56 kurcy ozimin], 100 
zuóż jarych, 100 k. ziemniaków. 
Iiwentarz iożf być odkupiony za 
10GJ S r. Kaucja roczna. — Bliż
szej wiariomośei udzieli Administr. 
„Głosu Na-odn“ za nadesłaniem 
mark: na 15 ct. 1223 4 6

I

O 2 5 ° | o  taniej
D LA  ABO NENTÓ W

„Głosn \arodu“.
B IB L J O T E K A

wyborowych

Pow ieści Rom ansów
rozjoczeł a d. B o ' r. 1895 roczdU I?.

Wychodti ona zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1-go, 10-go w mesiącu i kosztuje z posyłką pocztową • 

Całorocznie 8 , półrocznie 4 ,  ćwierćrocznie f i  złr. 
Aboneuci „Głosu Narodu“ płacą o 25°/0 mniej, t. j. ro

cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I z łr. 50 Cl.
W rozpoczętym nowym TY. roczniku wy szła najpierw powieść 

oryginalna Józeia Rogosza, która dotąd w wyd ilu toŻiowem, 
nie bffła wcale drukowaną, pod tytułem :

„W PIEKLE GALICYJSKIEW".
Wyszedł także szereg powieści Richebourga ( azem 5 tomów) 

pod tytułem:

„ID ra m a iy  w  z y c i u B.
Tu sam ty tu ł mówi, jaką jest treść tycli powieści. Ricbe- 

t iu rg , jak zol wiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jes t 
dotąd wcale znany i dopiero „bło? Narodu“ pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK“. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj
szerszych krłacb obudził, skłonił nas do wydania „Dramat ‘ 
w źyciu“, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora

„ n a  g o l g o c i e 11
pojawi się nieco później.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści.
Jak każdigo roku, tak i do IV-go roczniaa „ B i b J J o t e k i *

dodajemy

ri-#* p r« nję bezpłatną i
Na ten rok wybraliśmy 14 tomowa wspaniała powieśó

„La S AN F ELICE*.
Kto złoży aboaameut za cały rok z góry, t .  j .  

6 złr., otrzyms prcmję z góry, inni zaś dostaną 
ją  przy uiszczeniu ostatniej -aty kwartalnej.

Ń i posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 
Pieniądze p-enumeracyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi ns „Gł08 Karodu“.
IV rocziiik „BIBLJOTEKi1 kończy się 31 września 1896

^aiiodor/ dla uczniów szkól średniub
najtaniej w magazynie krawieck m A. BERNACKIEoK) w Krakowie p rzy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 - v i s  6 . w r lr  H o t e l u .  S a a l t i e g o .

Materj«iy ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, Kolorach pewnych. — Robota dokładna

11887216
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A aj rody pilności'
Książeczki na premiją ozdobnie oprawne, obrazki 
i medaliki w  największym  w ybo rze i po naj

tańszych cenach, poleca

ram  i
W  K R A K O W I E 1528

Dziś w Sobol 20-go Czerwca

ETABWSEHBNT
D D E O N‘

Kraków, ttl. iw. Gertrudy 27. 
PROGPAM: 1329

Reżyser Aiois Dangl.
Kier. muzyki: 6. K. Hukał. 

C Z Ę Ś Ć  I.
1. „Wielki Mistrz Krzyżacki" 

Ertla.
2. Muzykalm wiadomości, 

potpour. C. Fischera.
3. Par...a lik i Mizzi, śp ie 

w aczka.
« P i ł  Jolo Daugl, komik.
5 Siostry 6er6“ e, iluet.
6. Mr. H a e y ,  ze swoim pię

cioletnim zadziwiającym 
chłopcem Curt,

7. **r. im Nalll im-Renće, 
duetysuka konrczna i tan
cerka francuska.
— 10 minut pauzy. — 

C Z Ę Ś Ć  II.
8. „Marzenie miłosne", gawot 

G M. Ziehrera.
9. P mn lenne Ma ter komi

czna śpiewaczka z swoim 
wiernym Hanp’

10. Lock and Jenny, ekscen
tryczne, elastyczne tan
cerki.

11. Pani Mabl, angiekka śpie
waczka i tancerka.

12- Mr. i MII. Nalliam-Renne, 
duety stka komiczna i tan
cerka francuska.

13. Panna Ella Mlzzi, śpie
waczka.

14 Siostry Geróme, duet.
lo , Solomarsz G. K Huka1̂ .
16- Lock and Jenny, ekscen

tryczne, elastyczne tan
cerki.

Pneumatyk 1673
w dobrym stanie za 70 rlr. w. a. 
Wiadomość w aptece. Dębica 4.

F O L W A R K
dobry

koło Wieliczki, może być da
ny w  d zie rża w ę  w  procen
cie od 3000 ?łi*., którą da
jący może sobie zahypoteko- 
wać nawet na całej wiosce. 
Na zgłoszenia za zamączeniem 
15 ct. marki da wiadomość 
Adm. „Głosu Narodu". 1670

K A M E E n C #  n  ptr. z o- 
ficynami, 35 ubikacji mieszkalnych, 
zupełnie sucha. Potrzebny kapitał 
10.000 złr. przynoszący 10% czy
stego zysku. Wiadomcść yi Adm. 
„Głosi- Narodu". 1456 9 8

J u ż  n a d e s z ł y
ż ó ł w i e

Henryk Fuglewicz
i532 dawniej 12 10 

Ł C ,  K n o r e o k  i  S p .
Kraków, Florjańska k3.

P r a k t y k a n t a
poszukuje

Handel korzenny win i delikate
sów Juijusza H oizca w Rzeszowie. 

1546 2—6
Potrzebna jest zaraz

F* A .  3XT 3XT A .
uzbolniona 

do ubierania kfpeluszy. Wiado
mość w Adn inistr. Głosu Narodu. 

1701 2 3

O G Ł O S Z E N I E .
Towarzystwo zaliczkowe

W  TJI A Z O W I E
Stowarzyszenie zaiejestrowane z ograniczoną poręką, po
cząwszy od dnia 15 cze rw ca  1896 r. przyjm uje w kładki 
na oszczędność w dowolnej wysokości i płaci od tako
wych procent po 6 %  Od sta, który w razie niepodjęcia 
półrocznie kapitalizuje. Udziela zarazem członkom swoim, 
którzy wypłacili najmniej jeden udział w kwocie 20 złr. 
a w pożyczek na weksle i skrypta za opłatą w ratach 

kw aitalnych i za opłatą odsetek 7%  od sta.
W Ulanowie dnia 16 Czerwca 1896 r.

D  Y R E K C J A :
T O W A R Z Y S TW O  ZA LIC ZK O W E w  ULANOW IE

Stow. zarejestr. z ogr. poręką l e r l
Dąbrowski J. Wroński St. Zalierzewski.

I FR A N CISZEK  GOCAL ::
337rakć>-wa izl.. Szewska 20 14:1)4:

MAGAZYN i PRACOWNIA
ubrań cywilnych, wojskowycli, urzęflniczycń i studenckich ^

tak z krajowych jak i z zagranicznych materyj, ^  
oraz doborowy skład wszelkich p r z y b o r ó w  do  ^
u n ifo r m ó w  u r z ę d n ic z y c h  i w o js k o w y c h . ^

Licytacja 1630

W  Górkach poczta Czermin, stacja kolei Mielec, odbędzie 
się 30 C ze rw ca  br. i dni następnych, z powodu zwi
nięcia gospodarstwa In yta c ja  stada W ładysława Rydla, 
na której sprzedane bedą, konie stadre . zaprzęgowe i ro
bocze, razem stuk 64, po ogierach pełnej krwi angielskiej 
„Joung Daniel O Rourke", „Jastrzębiec", „Kniaź"; „Indulo" 
oraz bydło rogate, w o ły  robocze, k ro w y  bardzo mleczne,
ja ło w n ik , razem sztuk 90, tudzież wszelkie narzędzia 

gospodarcze.
Chęć kupna mający przybywający z dalszych stron, z .chrą  przybyć 
311 Czerwca pociągiem rannym o Godzinie 6-tej do Mielca, gdzie 

będą oczekiwać ekwipaże.

Łatwy poboczny zarobek
3600 M. rocznie stałego doonouu, mi gs osoby każdego stanu, 
które w swych wolnych godzmacn zechc,, się zająć. Oleity pod L. 

N. S. 316 beford. 6. I , Daui e A Co., F rank f.rt a. M 1467

Towarzystwo kredytowe i oszczędności w Białej
STOW ARZYSZENIA ZA REJESTRO W A N E Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ

("dotychczasowa liczba członków 628).

P rzyjm u je  w kładki na oszczędność w  nieograniczonej w ysokości
i płaci od ta k o w yc h  p o ...................................  5 %

zaś n a  rachunek b ie żą c y (za zw ro te m  bez w yp ow ied zen ia ) po . . 4 l/2 °/0

:

Udziela pożycze k  na spłaty w  raiach k w a rta ln yc h  i to na obligi po 672 % 
na wekss? p o ....................................................................................... 7 7 2 °/0

ZA RADĘ NADZORCZĄ
X .  H f .  A d a m c z e w s k i  .Y . . / .  M a r k u z e l

prezes. Z A  D Y R E K C J Ę :  sekretarz.

Ł .  Czermak.  1462 4 0

Związek handlowy Kółek rolniczych
w  K r a k o w i e ,  P i j a r s k a  4 .  (

poleca do zasiewów jesiennych z  p o r ę c z e n ie m  n a j le p s z e j  j a k o ś c i  i  p o 
d a n e g o  s k ła d u  c h e m ic z n e g o

wszelkie nawozy sztuczne
jakoto

su p e rfo s fa ty  zw yc za jn e , kostne i amoniakalne, mąkę kostną parzoną i p re p a ro 
w aną mąkę żu żlo w ą  Th o m asa i t. d., i t. d.

Zwraca się uwagę P. T. P. P. rolników, że w Związku handlowym kupować mogą 
mąkę żużlową Thomasa w e d łu g  procentow ej za w a rto ści rozpuszczalnego w  cytracie  
am onow ym  kw asu fo sfo ro w e g o , k tó ry  to sposob zakupna jest najracjonalniejszy 
i szczególnie polecenia godny.

Cenniki nawozów rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie, 1571 4 20

U P A D  KĄPIELI SIARCZANEJ
w Smierdzonce na Spiżu

tuż p rz y  C ze rw o n ym  K lasztorze nad Dunajcem, 
T  u stop u ro czyc h  Pienin -  w najprzyjem niejszem  
+  m iejscu dla w yp o c zyn k u  i pieszej w yc ie c zk i ze 
+  S zczaw n icy,
♦  objęłam w dzierżawę na czas dłuższy, odnowiłam pokoje gu- 
+  ścinne i zaopatrzyłam takowe w świeżą pościel, utrzymuję 
^  kuchnię polską i węgierską oraz wina w różnych gatunkach, 
^  wszystko d o  cenach iak najtańszych.
^  Zapewniając Szanownych Gości, iż moiem usilnem staraniem 
^  będzie pozjskać sobie Ich względy, upraszam o częste i 
^  liczne odwiedziny.

: Amalja Gretzmacher,
poczta Xjeołi.ixioz xxa Spiżu.

X 1669 1 6 (czyli Cipser Ooroitat).

O G Ł O S Z E N I E .
Gmina miasta Krakowa ma do sprzedania niżej wymieniane

frunta bu d ow lan e: tr*y  parcele położone jjrzy ulicy 
wuboda między ulicą Smoleńsk a Wolską, od 91 ur 142 sążni 

kwadr, mierzące; aiedm parcel położonych przy uh Ł5< iT°rdyd- 
siie j (niegdyś realność 1. 4U/41 dz. Y1I stanowiące), od 129 do 210 
kwadr, sążni mierzących; oś ITT  parcel położonyc przy nlicy 
Krowoderskiej (realność 1. 132/133 dz. Iv  stanowiących).

Wszystkie te parcele pod budowę domów czynszowych lub wili 
użyte być mogą.

Bliższych wiadomości o wymiarach i położeniu parcel, tudzież 
o warunkach sprzedaży, udziela wydział 1 A lag^tratu (gmach Ma
gistratu  II  piętro od strony Klasztoru 0 0 . Franciszkanów), w go
dzinach urzęduwych od S rano do 2 popołudniu.

Kraków, dnia 16 czerwca 1896 r.
Prezydent miasta

J .  F r i e d l e l n .1672 1 3

Buciki Earlsbadzkie
damskie i męskie, czarne i z jasnej skórkimęskie, czarne i z 

trw ałe i lekkie
najtan iej i w  w ielk im  w yborze poleca:

'VŚ7"_ K ł o s i ń s k i
K ra k ó w , F lorjań sk a  17.

1474

„Berezyna"
Szkice do panoramy Berlińskiej 

pendzla

Dyrektora Juijusza Fała- 
ta i Wojciecha Kossaka,

wystawione są 
w  S alonach  R ola A rty s ty 

cznego, R ynek  18 I  p.
Wystawa otwarta od godz. 9-ej 
dc 6-ej. Wstęp od osoby w dnie 
powszednie 30 ci., w niedzielę i 
święta od godz. 2-ej 15 ct., w po- 
ni.jziałki 50 ct. 1554 8 12

DO S P K Z F llA N lj '*
Garnitur mebli, kanapka gięta, 1
półka ścienna na książki, mano- 
pan z nu m ,  map poglądowa 
Królestwa Polskiego J . Wójcickiej 
oraz różne drobne rzeczy. Oglądać 
można codziennie oprócz świąt 
od 4—7 po południu Ul. Jabło
nowskich 14 I p. 1580 7 6

Obszar dworski Borzęcin
(powiat Brzesko)

poszuku je pisarza ekono
micznego, młodego człowieka, ka
walera, na stół za wynagrodzeniem, 
mogącego się wykazać prakty’ ą. 
gospodarczą. Zgłoszenia przyjmuje f  
Obszar dworski Borzęcin, poczta 
w miejscu. 1700 " ”2 5

DWUPIĘTROWA

K A M I E N I C A
w Krakowie na Szlaku Nr. 24

do sprzedania.
Cena 28.000 złr. Dogodne warunki 
wypłaty. Bliższa wiadomość u do
zorcy domu. 1599 6 6

Folwark
•i Ks. Krakowskim w Brodłach 

: przy szosie, w ślicznem po- 
; łożeniu równem, koło lasu, 

11 kim. od kolei, 30 mórg 
: wy’ orowego gruntu, w ozem 
\ 0y2 m. łąk i %  m. ogrodu 
i wocowegc, j.viatowegj i ja- 

: rzynowego, z ślicznemi budyn
kami mieszkał, i gospodarcz.

ma do sprzedania
i J a n  S t r y o h a r s k l  Kraków 

Adm. „Ułosu Narodu" Od
powiedz za nadesła iiem mar- 

i ki na 15 ct. 1619 4 0

F v l l t o w i i j  ” iększy interes 
towarów mięszanych z a r a z  dl* 
jprzedania — Kapitał potrzebny 
5.0Oo złr. — W iadomość udzieli 
M. Lipiński, Kraków, ulica Szew 
ska Nr. 15. 1642 5 O

Agronom
z kilkunastoletnią praktyką, po
szukuje umieszczenia. Adres poda 
Adm. Głosu Narodu. 1614 7 5

Najtańsze Pożyczki amortyzacj ne
na dobra, domy i fabryki, na tarm ina krótsze lub dłuż-- 
sze, aż do 2/3 części wartości szacunkowej, oferuje szybko

i bez trudności

, TT n g  a r is c łie r  L lo y d , j
B u t 'a  P e t‘ K ónigtga**e 7 0 . 1610 6

0 0 0 0 0 0 0 0 * 0 8  0 0 0 0 0 0 0 0 4

W ZAKOPANEM
Weila Marya na Krupówkach 36

(a nie Wula przy ni. Zamojskiego tej samej nazwy)
oPensjonat pierwszorzędny^
f  w tentralnem  położeniu »
A z cudownym widokiem na Tatry, z wielkim komfortem i sta- Q  
Y raniem urządzony w celu zapewnienia Gościom jak największej V  
Q  wygody. — Kuchnia domowa wyborna. — C e n y  b a r d z o  e 
A  n m i a r k o w n e . a
^  Uprasza się zgłaszać do właścicielki "Willi Marya Q 
A  1652 2 6 P a n i  M a ry i M ak u w ald . ^
8 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0  O O O O O O O O O I I

r o w e r y
używane,

pneumatyki, zupeł lie dobie, za 
75 złr., 85 Złr. i 95 Złr. Wiado
mość u M. NIEMETZ, Sukieni/ce 
Nr. 30 w Krakowie," 1615 5 5

C. k, U r^ąd pocztowo- 
te legraficzny  w  L isz k a c h , 

poszukuje zaraz

e h p e d y t o i l H e l e g r a f i s f f i .
1654 3 i

P ierw sza  w  K rakow ie parow a fab ryka

Wyrobów s l i m o - ’ ' ’ /  i galantrryjnycn 
Piotr kosoDuoki i T. Krautler

w Krakowie, ulica Starowiślna Nr 81, w comu własnym,
odznaczona m edalem  n a  W ystaw ie k rakow skie j w r  1887 

zawiadamia Szan. Panów architektów, inżynierów, przedsię. 
biorców budowlanych i zakłady handlow e,’ że wykonywa 

wszeikiogo rodzaju wyroby: 
okuć budowlanych, jakoteż stylowych, k rat, drzwi i bram żelaznych, balkonów, balustrad schodowych, 

s c h id ó r  kręconych I prostopadłych, ogrodzeń grobowych f ogrodowych, krzyży i t. p. 
Podejmuje się również robót maszynowych, ustawiania transmissyj żelaznych do wszelkiego rouzaju 
fabryk, drnkarń, tartaków, młynów itp. w zakres urządzeń fabrycznych wchodzącew zakres urządzeń fabrycznych wchodzące, oraz ustawiania 
wodociągów, klozetów, pomp wodnycn; wykonywa wsze’Kie roboty tokarskie z żelaza, mosiądzu, stali

jak .ownież stempie stalowe i matryce. 1443 3 3
Podaje przytem do wiadomości WPanów przedsiębiorców kamieniarskich, że przyjmuje do obtaczania 
wszelkiego rodzaju balustrad marmurowych wedłng żądanych rysunków. Wyrabia Rozpieracze żelazne 
do budowy kanałów własnego systemu, jako najpraktyczniejszy środek wypróbowany przy kanalizacjach.

Wszystkie zarnuwienia wykonywa szyb \o  i dokładnie. — Ceny um iar kowane,

D o interesu w K rak o-;
wie 4)'.000 rocznego obrotu , 
potrzeba spólniKs, czło
wieka rutynowanego w handlu, 
młodego, chętnego pracy, dobrej 
konduity. Doże być i kobieta. Ka
pitał wkładowy nieograniczony 
Zgłoszenia: Poste restante „HaL- 
del" Kraków. 1634 5 O

Masło deserowe
z Paszkówki,

sprzedaje po 18 c t  1/\ funta
H. e u g l e w i c z ,

dawniej K. KNORECK i Sp. 
Kraków, Florjańska 23. 1236

W interesie zegarmistrzowskim 
A« M olik a  - Krakowie, ulica 
Szewska 1. 7, jes t do sprzedania

Wiadomość w sklepie. 1658 3 6

Pokoi!
frontowy,

na pierwszem piętrze, z mebl 
lub bez, z osobnym wchodem,
1 go Lipca d o  w y n ą j e j c i
Ulica Szlak 27. 1650 f

Masło deserowe najprzedniejsze, bryndzę zawsze świeżę, Crlm l̂ limol# l̂ rnl/ńlif A D 
wszelkie t o w a r y  > o l o n i a l n e ,  poleca jak najtaniej LulliĘ m MdKUn Jl‘ ^

p rzy  handlu pokoje gościnne, zdrow a kuohnia, Piwo pilzneńskie i bawarskie na szklanki i butelki. 1591 3 10

W łaśc ic ie la  i  wydawczyń’ Józefa Rogoszowa. W  drukarni "W. Korneckiego w Krakowie.

08100017


